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W. BARANOWSKI.

P rze w ró t zdołu albo reformy zgóry.
Wojna i skutki jej odsłoniły w całej 

pełni braki dotychczasowej organiza­
cji państw i społeczeństw :i postawiły 
na ostrzu noża zagadnienia t. zw. usfcro 
iowie. Kryzys gospodarczy z jednej 
strony był sam nrzez seę dowodem 
wadliwości struktury tak bardzo usta­
bilizowanej pozornie, z drugiej — u- 
czyn.31 ogólny stan rzeczy jeszcze bar 
dziej skomplikowanym i nieznośnym i 
zaczął wielkim głosem wołać o jego 
taką lub inną naprawę. Jasn-eim stało 
się. iż SyMiayia obecna na długo u trzy 
mać się już nie da. I prześwjadicizfon/to 
to wybiło się na czoło wszystkich 
cech i całej treści przeżywanej przez 
nas epoki.

Są Indzie, którzy twierdzą, iż świat 
wszedł w okres „chronicznej re­
wolucji''. W twierdzeniu tern jest 
niemało przesady. Rewołiucyjjioiść, lak 
dotąd, poraziła główi e p o j ę c i e -  
w o ś ć  powojennego, pokolenia i uczy. 
tiila wielkie szczerby w zwairtym świa 
to poglądzie starrzych nawet, t. zw 
„lepsze" pamicitajacych czasy. Za­
chwiało się to wszystko, co było do- 
gmatyzmem spotoczno-oolitycznym. Na 
miejsce wyobrażeń, towarzyszących 
rozbudowie życ'a • zbiorowe „o mniej 
więcej przez półtora wieku, pojawiły 
S’ę najprzód wątpliwości a stopniowo 
absolutna niewiara w 'istotną wartość 
większości zarówno podstaw jat; i 
form powszechnego istnienia, Cały 
szereg „pewników" zamienił się w 
kwestie sporne, najzupełniej otwarte, 
i umysły szukać poczęły na me no­
wych. bardziej zadawalających odpo­
wiedzi. To stworzyło istotnie oodłoże 
toejorwe do zasadniczych przemian ' 
wsnrzasów i niewątpliwie otworzyło 
możliwości przewrotów.

Jeśli ou przewrotom tym stanęło na 
przeszkodzie i w norę oblało rady­
kalizm społeczny >st.rumjieniem zaimnei 
wody — to właśnie największy ale i 
najstraszliwszy z eksperymentów w 
zakresie przebudowy ustroju, jakim 
jest, pozornie tryumfujący, bolszewiiizm 
rosyjski. Po krótkich chwilach zdunie 
nia i zachwytu, jakie wzbudził on był 
początkowo w żywiołach no ''goręt­
szych i w masach niezadowolonych — 
rzeczywistość' tego bezlitosnego do­
świadczenia, dokonywanego iia ogro­
mnym narodzie, przemówiła o  wtox 
głośniej, o wiele bardziej przefcouywu 
ją co od wszelkiej ideologicznej propa­
gandy. na która Komintern n e  żało­
wał pieniędzy. Wszystkim, nie zatru­
tym przez nśetilerzainy fanatyzm, sta­
ło się juanem, iż wyczyny tyrańskiic 
rządzącego komunizmu zdolne są soro 
wadzić jedynie do nnrmum stopień 
pomyślności ludzkiej, nie zaś przyczy­
nić się do jej podniesienia. Pz!ś wie 
'każdy ''ż bezrobotnym nawet -  
w społeczeństwach zachodnich — dnie 
je się względnie lepiej niż popędza­
nym przez bat i przymus „robotnikom 
idejowym" w państwie, u siłują,cem rea 
liiziować absurdalni ideał społeczny, 
likwidując wszelkie prawo do szczę­
ścia i samo dz toin ości — jednostki.

Mimo1 to z a c z y n  p r z e w r o t u  
p o z o s t a ł  w duchowości tłumów 
nie wierzących już, w przeważnej 
swej większości, w rąj bolszewicki oo

prawda, lecz mimo to nie mogących i 
ute chcących pogodzić się ze swem 
upośledzeniem i z d.żkimi, oo raz 
cięższymi, warunkami bj tu material­
nego. W i e i k i e hasła demokratyczne 
przestały jednocześnie wystarczać za­
równo masom do osiągnięcia zmrónych- 
cłv*ćby warunków egzystencji jak i 
czynnikom odpowiedzialnym: za losy 
państw, do unormowania toh wewnę­
trznego gospodarstwa ii nadania rzą­
dom, w czasach tak trudnych i niepe­
wnych, niezbędne’ sprężystości i siły. 
Anachroniczna formułka nV dawała 
już, i w dalszym . ciągu nie daoe. nic 
nikomu. Ziodzona z hiie,i faktycznie iic 
gemonja kapitalistycznej buirżuazji jest 
dla rządzących i rządzonych w ró­
wnym stopniu nieznośna i staje na 
przeszkodzie do uporządkowana tiaij- 
istutnicjszych spraw ludzi.ich na zasą- 
Ofich nowej sprawiedliwości. z faktów

wychodzącej, nie z frazesów. I toznis 
chęoenie równoczesne dołu i góry do 
zwietrzałych zbyt rychło kanonów de 
molcracji — jest dla cnwiiłi obecne; 
w wysokim stopniu charakterystyczne. 
W tej zbieżności tkwi jednak środek 
ocalenia — ocalenia ludzkośoi od no­
wych prób rozpacznych, mogących ,i\ 
pogrążyć w morzu krwi i męki bez­
celowej.

Bo oto zdołu od mas t zgóry od rzą 
dów dążą ku cobie, iakgdyby na spot­
kanie, dwa prądy, mogące się zetknąć 
i pogodzić wpół drogi... Idzie o to, 
który z tych prądów rychlej dotrze 
dc pewnego określonego punktu, 
p u n k  cu w i e l k i e j  p r z e n - : au y, 
jakby go słusznie nazwać można.

Wiotka przemiana!... Cóż nod tern 
się rozumie, jeśli nie odważną i głę­
boką neforme ustrojową, która albo 
wynikłem będzie żywiołowego wybu
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Z aw iadom ienie.
Niniejszem  poda jem y do  w iadom ości 

zain teresow anych , te  w  dniu 15 b. m. 
firm a J U Z £ F  K A R K A C H , L w ó w , u lica  
K o ś c i u s z k i  18, p rzesta ła  b y ć  naszym  
przedstaw icie lem  na M a ło p o lsk ę  i d la*  
tego prosim y uprze)m ie, w sze lk ie  zapy* 
tan ia i cenne zlecen ia na

s u c h ą  z a p r a w ę  ze z b o ż a
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k ierow ać  b e z p o ś r e d n i e  p o d  naszym  
adresem .

„ A Z O T “  Spółka Akcyjna JAWORZNO

Eksptoatację linji 6. Śląsk— Gdyn a
przejmie z  dniem 1. X .l . b. r. Tc w . kolej, polsko-francuskie.

(Telefon, m od naszego korespondenta.)

cuskiego. na którem omawiana będzie 
Sprawa przejęcia eksploatacji magi­
strali węglowej Góruj’ Śląsk—Gdynia 
przez Towarzystwo. Eksploatacja tej 
Wnji prowadzona jest obecnie przez 
Polskie Koleie Państwowe na rachu­
nek Towarzystwa, które jednak -w 
myśl utnowy tost obowiązane do przy­
jęcia eksploatacji w terminie do 31-g>o 
grudnia r. b.

Warszawa. ?6 sierpnia. (Sz.) W dniu 
26 b. m. opuścił Warszawę b. dyrek­
tor zarządzający Towarzystwa Icołejo 
wego doRo-francuskiego. p. Peychez, 
który przekazał swe funkcje, nowo- 
mianowanemu dyrektorowi inż. Petel. 
Jak wiadomo, dyr. Peychez pozostaje 
w Radak nadzorczej Towarzystwa 
kolejowego polsko-francuskiego, a inż. 
Petel, który kierowai budową bmji 
Górny Śląsk—Gdynia, był na stanowi­
sku kierownika biura buidowy w Byd­
goszczy.

W dniu 9 września odbędzie się w 
Paryżu posadzenie Radv nadzorczej 
Towarzystwa kolejowego polsko-fran-

W  posiedzwniu paryskiem wegnią 
udział jak zwykle polscy członkowie 
Rady Nadzotozei Towarzystwa (z Mi- 
n:Sitrerr Kocem na crele. który uad się 
do Paryża wprost z urlopu wypoczyn­
kowego.

cliu gniewu i oierpień tłumów, amo 
produktem planowo przemyślanym za 
pobiegliwej i daieko przed się patrzą­
cej roatropnośoi rządów. „Gom eracr 
c‘cst prevoto‘ stało się dziś, bardzie.* 
niż kiedykolwiek, maksymą przewo­
dnią tych wszysikićli, co dzierżą w 
swoich .rękach .osy państw i narodów. 
Muszą tc być zdecydowani i odważn 
rzecznicy szybkiej nieróteijąeej ewo­
lucji, i która znajdowałaby wyraz w od 
(•owiednio zmieuających się zaiówno 
ksztaiłtach jak i treści ustroju. Gdyby 
im decyzji i odwagi zabrakło, ziemi-' 
mogłaby się zat-ząść w posadach. Bo 
wiem słusznie powiiedziano, iż rewiolu 
cja jest skutkiem nic-nadążenia na czas 
O:dpo-vviedn,icli refoim.

Gay ogarniemy okiem obraz obecne 
gę . świata — musimy dojść do wnio- 

. skiij ze, tia szczęście, .refarmj- ustrojo 
we są prawiie wszędzie w toku i ze 
sltuiowją one istonną treść zabiegów 
pragnącej utrzymać ster spraw ogól 
nych w s\voich rekach Vr>La<izy. To, co 

"Tak gniewa ,’eoretyhów i zaślepionych 
zwolenników doktryny demokratycz­
nej, jsst niczeir więcej, jak wyzwala­
niem się w większości państw czyimi 
ków kierowniczych z Pod uroku zwie­
trzałych i oezplcdnyci: już przepi­
sów polityki wewnętrznej nie mogą­
cych niety'ico sprostać narastającym 
tiLidiUościoir i zadaniom, ale wprost po 
wstirzymującyiu nieunikniony bieg rzc 
czy

Rządy wsipólczesne w całym szere­
gu państw na własną rękę szukrja no 
wycli dróg i sposobów dostosowania 
11011111 życia społecznego do wymogów 
zmienionej sytuacji. V otac to piętno­
wać jako polityczna samoytolę,' ale ta 
„samowola" stanowi właśnie dowód 
żywotność’ i aktywności z ich sirony. 
Jest to liczenie się z rzeczywistością, 
której na drodze uświęconych metod 
parlamentaryzmu zaradzić ;uż niespo 
sób. Parlamentaryzm to długotrwały 1 
nieznośny pi zatarg pomiędzy egn- 
izntom jednych a niesforna demagogią 
drugich. Przetarg taki można było od 
btouy tolerować, jak długo narody 
miały przed sobą jeszcze dużo czasu. 
YV tej chwili o kunktatorstwie nie mu 
że być już mowy. Niema an,i dnia du 
slracer.ia... Próżno czekałoby się aż 
pogodzą się między sobą poszczególne 
pretensje, apetyty i partje. Twórcze 
porozumienie ich na dalszą metę na­
wet w n?ibardziej dojrzałych społe­
czeństwach jest więcej rtż wątpliwe. 
Wszędzie daje się odczuć co raz bar- 
kto; p o t r z e b a  j a k i e j ś  w o l i  
d o m i n u j ą c e j ,  n a d r z ę d n e j .  Mn 
żc nieraz bezwzględnej, może w szu­
kaniu nowych metiot błądzącej je ­
szcze i eksperymentującej poniekąd... 
ale gotowej podjąć walkę ze wszyst- 
kiem,, co zrooznrje i3ow'agę dojrzewa- 
iących proolomów. Rozciąć węzeł go1, 
dyjsik; nabizmtowających co raz bar- 
dzfoi konfliktów może bowtom wiyłą- 
czuto albo taka czy anna ustrojowa 
oklTok., śmiał® lecz konstrukcyjna, 
albo wzmagające się od dna spoie- 
czieństv' wrzenie, zdolne . wyłonić z sie 
bie jedynie chaos długotrwały, ponu­
ry, wprost śmiertelni’.

- — o------
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W s p ó ł p r a c a  państw złotych.
W dniu dzisiejszym i w przyszłości.

Utworzenie bloku państw, o walucie 
złotej stanowiło ■wydarzenie, o wiewejej 
doniosłości. Świadczą o tom chociażby 
niemal narychmiastow.e s-kutki deklara­
c ji z dnia 3 lipca b. r., w której Francja, 
Bełgja, Holandia, Szwaecarja, Polska i 
Włochy oświadczyły wolę zachowania 
wahity ziotej i jej obrony wspólnemi 
silam* Podczas gdy poprzednie położę 
nie walutowe niektórych państw zlu- 
tych przedstawiało się wręcz krytycz­
nie. jak w szczególności Szwajcarii i 
Holandii, gdzie wzmagtła się tezaury- 
zaoja złota i występował masowy od­
pływ kajpitatów, (tak, iż nawet oczeki­
wano, że kraje te będą zmuszone do po 
rzucenia walury złotej), to po ogłosze­
niu deklaracji położenie zmieniało się 
niemal z dnia na dzień. Tezauryzaoja 
i odpływ kapitałów zagrożonych ośnod 
ków ustał zupełnie, a zapasy złota 
.wszystkich krajów złotych zaczęły 
wzrastać. W ciągu lipca zapasy złota 
Banku Francji wzrosły z 81 do 82 mi­
liardów Banku Szwajcarii do 1.320 mil. 
fr. szw„ a Banku Holandii z 737 dy 76-i 
milj. fr.

Sam fakt powstania bloku złotego wy 
wari dodatni wpływ na światowe ryn­
ki pieniężne. Siła bloku wypływa z fa­
ktu, aż reprezentuje on okuło 120 mi­
liardów fr. złota (przy światowych za­
pasach złota 310 miliardów fr.), a więc 
większą sumę kapitałów' złotych, aniże 
U jakiekolwiek inne ugrupowania walu­
towo - gospodarcze, czyto Stany Zje­
dnoczone, czy olok sterlingawy z W i:l 
ką Brytanią na czele.

Przystąpienie Polski do bloku szło po 
iinji całej jej dotychczasowej polityki 
walutowo - pieniężnej. Krok len pody-, 
ktoWany był nietyle chęcią obrony war 
tośoi złotych zasobów kapitałowych, (co 
stanowiło główną przesłankę postępo­
wania innych państw złotych), ile zro­
zumieniem, że j e d y n i e  w o p a r c i u  
o t r w a ł ą ,  n i e z m i e n n ą  w a r ­
t o ś ć  p i e n i ę ż n ą  m o ż n a  s t w a ­
r z a ć  t r w a ł e  w a r t o ś c i  g o s p o ­
d a r c z e .  Dzięki przystąpieniu do bie 
ku, pozycja Polski na arenie św itow ej1 
doznała poważnego wzmocnienia, co 
wyraziło się m. in. w uzyskaniu poży­
czki elektryfikacyjnej na rynku angiel­
skim.

Należy zdawać sobie sprawę, że aby 
blok zloty mógł należycie spełnić swe 
zadania i przeciwstawić się wszelkim 
atakom, które mogą mu grozić z ze­
wnątrz, a w pierwszym rzędzie ze stro 
iiy St. Zjednoczonych to nie wystarczą 
platoniozne deklaracje, czy nawet ści­
sła współpraca banków emisyjnych w 
obronie poszczególnych, zagrożonych 
walut.

Współpraca w ramach bkku złotego 
wyda jedynie wówczas rezultaty, jeże 
li wyjdzie poza ramę walutową.

W obecnej sytuacji gospodarczej pro 
bierny walutowo - pieniężne są ściśle 
związane z -zagadnieniami polityczno- 
handlowemi, Z międzynarodowym o- 
brołem towarowym. Aktywizacja bilan 
su handlowego, a w związku z tem i 
płatniczego, odgrywa we wszystkich 
niema) państwach pierwszorzędną rolę, 
właśnie pod .kątem widzenia zachowa­
nia mocnych podstaw walutowych.

Stąd też prąd porozumień regional­
nych, jaki ostatnio występuje zc wzmóc 
nioną siłą w święcie, idzie w kierunku 
zbliżenia w dziedzinie handlowej po­
między poszczególnemi . państwami, 
wchcdzącemi w skład poszczególnych 
ugrupowań, przy daleko idącem cdoso 
bnkiniu polityczno - handlowem ugrupo 
wań tych od reszty świata. Dla realiza 
cji celów tych służą takie środki, jak 
wszelakiego rodzaju preferencje formal 
ne i faktyczne, zrywania z klauzulą naj 
większego uprzywilejowania, a nawet 
dążenie do kompensacji obrotów han­
dlowych. Przykładem połączenia połi 
tyka walutowej i polityczno -  handlowej 
■jest polityka W . Brytanji, która traktu , 
Se blok szterlingowy uietylkó jako blok 
walutowy, alte przedew szystkiem jako 
blok handlu, dążąc do [wzmocnienia *

krajami Impcfiutu spójni gospodarczej, 
nawiązanej w Ottawie, a takhą rozcią­
gając sieć specjalnych^ na piefwfcuCłl o- 
pam ch traktatów naganę kraje, zwią­
zane z Anglją wspólnością interesów go 
spodarczych i walutowych, a mianowi­
cie na Ar&etiiyjio i kraje skandynaw­
skie.

Spoistość bloku złotego będzie w 
tych warunkach zależna od tego, czy 
iwytworzy on w swem łonie, dla po­
szczególnych krajów wchodzących w 
jego skład, tego rodzaju warunki,, iż u- 
możliwią one im zachowanie podstaw 
walutowych. W akcji tej koniec z nem 
będzie uwzględnienie odmiennych sy- 
tuacyj poszczególnych państw w bloku 
złotjTn. Otóż w ramach bloku zgrupo­
wało się 8 t. zw. krajów wiienzyciel- 
skich, t. i. posi&dąjących we wzaje­
mną ch obrotach płatniczych dodatnie 
saldo M antu płatniczego j jedno jedyni® 
państwo dłużnicze, którem jest Polska. 
Równocześnie cztery państwa, należące 
cfo bloki* wykazaiy w jego ramach (t.

zr.. względem innych państw złotych) 
dodatnie saldo bilansu handlowego. Za 
liczyć tu należy Francję, Holandię, Bel- 
gję i  Wiochy. Ujemne saldo bilansu han
dlowego w stosunku do innych państw 
bloku posiadały jedynie Szwajcaria i 
polska,1

Tak w,ięc pozycja płatnicza i handlo­
wa Polski była w ramach bloku u y ra. 
źnie riepomyślna, w przeciwstawieniu 
z resztą do pukiżenia jej w stosunku do 
innych krajów europejskich, z któremi 
posiadała doaatnie saldo handlowe, Na 
ujemny wynik wpływał przedewiszyst 
kiem deficyt bilansu handlowego z Fran 
cją. wynoszący około 3G milj. zł., oraz 
ze Szwajcarią w wysokoścj blisko 13 
milj. zl, Dodatnie sald? bilaftsu hąndiio- 
wego z Belgją, Holąndjsi i Włochami 
zmniejszały bierność obrotów z blo- 
Jtiem, nie usuwały jej j^onak całkowi­
cie. W  tym stanie rzeczy jasnem jest, 
.iż zacieśnienie obrotów płatniczą ch i 
handlowych w ramach bluku, wirnio iść 
p rzedewsz ystkiem w kierunku zniesie­

nia dysproporcyj pomiędzy poszczegól 
nenii krajami, 2 więc wyrównaniu salda 
płatniczego i handlowego Polski w sto 
sunku ao innych państw bloku, nastą­
pić to może jedynie w drodze posunięć 
polityczno - handlowych, świadomie l 
konsekwentnie zdążających do celu.

Trudno już dzisiaj przewidzieć, po ja 
klej linii mogłaby pójść w przyszłości 
współpraca polityczno - handlowa 
państw złotych, czy i w jakim stopniu 
mogłyby znaleźć zastosowanie różne 
formy preferencyjne. W każdym razie 
stwierdzić należy, że istnieją warunk. 
dla zacieśnienia tej współpracy. W blo 
ku znajdlujti się bow*ęm om>k siebie za 
równo państwa o strukturze wybitnie 
przemysłowi j, jak n. p. Belgią, pań­
stwa o typie rolniczo - przemysłowym, 
jak Francja. Włochy, Holandią i Szwaj 
carja, a wreszcie krai o dominującym 
typie gospodarki rotaej, króryir jest 
Polska. Przy tego rodzaju ukształtowa 
nlu sił gospodarczych blok złoty posia 
da znaczny stopień wewnętrzni*} samo 
wystarczalności gospodarczej.

Z warunków tych winien bezwzglę­
dnie skorzystać blok złoty dla wzmo­
cnienia swej pozycja gospodirczet i fi­
nansowej.

Dr, Roman BaitagUa.

Uchwały konferencji socjalistów.
Paryż. 26 siPrpmia. (PAT). W czasie 

nocnego Posiedzenia plenarnego mię­
dzynarodowej konferencji socjalistycz­
nej przyjęto dwa wnioski: jeden w 
sprawie ogólnej polityki drugiej mię­
dzynarodówki! drugi v' kwestii ruzbio 
ienia.

Pierwsza rezolucja domaga się. by 
w krajach, gdzie nadal jest demokra­
cja. klasa robotnicza broniła ze wszy­
stkich sił wolności indywidualnej i 
społecznej. dalej zasady powszechne­
go głosowania, a wreszcie swobody 
syndykalizmu. Rezolucja zaleca poza- 
tum azereg spraw. Między ta d"magn 
się zorganizowania przez drugą mię­
dzynarodówkę manifeśtacyj na całym 
świecie przeciwko faszyzmowi.

Reziotacja w sprawie rozbrojenia j 
dt maga się raty Jimiasio-wego wzmo ' 
wienia prac Konferencji rozbrojenio­
wej w Genewie, całkowitego zniszczę 
nia prywatnych, fabryk br>ni„ dale# u- 
Waza proklamację strajku powszech­
nego jako ostateczny środek przeciw­
ko* wojnie, wreszcie wypowiada sie za 
koniecznością arbitrażu przyczcm od 
mowa arbitrażu winna być uważana

za- kryterium dla określenie napastni­
ka.

Paryż. 26 sierpnia. (PAT). Posóćże­
nią komisyj II Międzynarodówki mia­
ły charakter poufny. W  każdym razie 
wiadomo że przebieg ich był burzli­
wy, a grupa Bluin-Żyromski znalazła 
się w mniejszości. Na plenarnem posie­
dzeniu przyjęto jednogłośnie uchwalę 
przeciwko antysemityzmowi.

Uchwały dotyczące ogólnej polityki 
II. Międzynarodówki przyjęte zostały 
291 głosamj przeciw 18. Rozolucia ro*z 
brojeniowa przyjęta została 283 gło­
sami przeciw IV. przy 22 wstrzymują­
cych się od glosowania. Do tych 0 - 
statnlch należeli zwolennicy grupy 
Blum-Żyiromjki.

Zwycięstwo antyblumiisiów, a wiięc 
przeciwników połączenia sie II. Mię­
dzynarodówki z III-cią jest zatem bar­
dzo silne. Będzie ono miale przede- 
wszy&tfeiem wpływ na stosunki we­
wnętrzne sociaFstów francuskioh. Gru 
ipa Remaudela znalazła w uchwałach 
konferetrcii poważne oparcie mo-ahie. 
Dziś biuro konferencji odbędzie posie­
dzenie likwidacyjne.

Obchód 25-lecia Zw . Strzeleckiego
w Borysławiu.

Borysław, 2b sierpnia. Z okazji 25- 
lecia Zwiąeku Strzeleckiego i 19* tej ro 
cznicy wymarszu na pole walki pier­
wszej borysławskiej komp. Strzele­
ckiej odbyła się dziś w borysławiu 
pierwsza część uroczystego* obchodu.

Punktualnie o g. 18-tej zebrały sie na 
placu alarmowym wszystkie Oddziały 
Strzelca oraz miejscowy Związek Le­
gionistów, skąd przy dźwiękach orkie­
stry udfcino się przed pomnik Nieznane­
go Żołnierza gdzie komisarz Rosiek i w 
asyście Legionistów złoży łwiemec a 
prezes Związku Strzeleckiego Michał 
Fuss zapalił symboliczny znicz. Ró­

wnocześnie zapłonęły wici na okolicz­
nych wzgórzach i odezwały się glosy 
syren kopalnianych. Po wygłoszeniu 0- 
kolicznościowego przemówienia strzel­
cy, Legjomśc oraz niezwykłe liczne rze 
sze publiczności udały się na uroczy­
stą akademię w wielkiej sali Domu Le 
gjonowc - strzeleckiego.

W  dzisiejszych uroczystościach 
Strzelecko - Legionowych wzięli udział 
przedstawiciele władz państwowych, 
woirkowyon, miejskich, przemysłu, de­
legacje stowarzyszeń oraz niezliczone 
masy publiczności. (PAT).

Otwarcie sezonu jesiennego
wyścigów Konnych we Lwowie.

W  dniu dzisiejszym na Perseuków- 
ee rozpoczyna' się kdtcunastodmówy 
sezon jesienny wyścigów konnych. 
Zgłoszenia stajen dość liczne, zameldo 
vvano bowiem dotychczas ponad 200 
koni. Wśród zgłoszonych jest znaczna 
część kom zupełnie nieznany cli na na­

szym ze. co pociągnąć może za so 
ba niejedną, miłą mb przykrą nieispo- 
dtziąnkę dla miłośników totaUzaiouia.

Kilku znańyi h z naszego toru jeżdz 
ców ubyło — leczą się z ran* ii koittiu- 
zj;! odwierionych w LubOtinie —  p. płk- 

I  EómmeJ doty chcizais ponosi skuflki vv;y

ipadku z Nawojem. Ustinow złamał rę 
łcę,, Gajewski ma uszkodzemą n*o*gę a. 
Kasprzak obojczyk.

Przed rozpoczęciem sezonu zwra­
camy s!,ę z apetem do Zari/ądu MTZ, 
aby 2 wracano baczniejszą uwagę na 
stan toru, a to celem unikttóęoia ró­
żnych przykrych niespodziauieiif, jaWe 
miały, miejsce w sezonie wiosennym, 
no* i. aby starano się unikać zbyt dłu­
gich przerw między biegami i ido rd 
bywano ostatniego biegu w zupełnych 
e/eniiitośc"ach, przy których nte tylko 
iż nie można obserwować przebiegu 
gonitwy, ale me pozwalają nawet na 
zaobserwowanie wyniku przy celowui 
ku.

z a p is y  n a  n ie d z ie i ę, 27 b , m
przedstawiają się naJtępująco:

Go*n, I. 1400 zł Dyst. i60u m. Bu­
c/acz chł. Tokarczyk, Lotos II j. Szy­
szko, Felld j. Janosik.

Gon, II. 700 zł. Dyrat. 1800 m. Iry­
dion N. N.. Meiodile N N.t Tin? chł. U* 
bański, Lii:tli chł.' Eliasz II, Azaira N. 
N., Jorę N. N. i Bidoion N. N.

Gon. III. 700 zł. Dyst. 250C m. Anna 
Bcde N. N., Antena chł. Wihelm, 
Dysk i. Kondraciak. Ix Długonogi chi. 
BoDt, SI jnoteTiog N. N., L'Aiglon N.N.

Gon. IV. 1200 zł. Dyst 2000 ni. 'Jc- 
renijadd N, N., Kaid j. Kondraciak, Kru 
cucą j. Szyszko, Safta chł. Tolcarczyk. 
Ibn Sund p. Żarczawski i Ead j. Ja - 
iiusaik.

Gon V. 900 zł. Dyst. 1000 m. Sy- 
gnat N. N., iMedaille d‘or j. Czyż, Re­
gent j. Baloetr, lJiizyika N. N, .Karta aht. 
Urbański, Simonetta N. N., Panica rhei 
N. N. i Mol Troute ż. Olejnik.
. Gon. VI. 1600 zl. Dyst. 1600 m. Tina 
chł. Urbański, Instar N. N., DgHeriatica 
i. Ba*loe*i, Fatalśst B. W, — N. N., Gh! 
cka j. Czyż, Gorzałka N.' N,, PajiiW au 
da ż. Olejnik i Poseitr N. N.

Goii VII, 700 zł. dj st. 3200 mtr. z 
przeszkodami. Gralaith N. Barka 
roiła p. Zwań, Oazą p. Hoflingcr. Gwi- 
dio p. Jędrzejewski, Czar oś p. Miklew- 
S ilc i,  Drogą N. N. i Indija p. Wójcik.

Nasze typy: I. Fellel. II. Jora, Iry­
dion, Fidolon. III. Anna Belle, Skrobo 
nogi. IV. Jeremja&a, Kmoiica. V. Me- 
daiM d'*or. M*od Toute. VI. Pani Wnn 
da, Faialrste B. W., Instair. VII. Cza- 
rnś, Indja, Gralath.

Jaka pogoda będzie dzisiaj!
Waiozawa, 26 sierpnia. (FAT) Pra­

wdopodobny przebieg pogody do wie­
czora d. 27 bin. Zachmurzenie zmienne 
z zanił^jącymi opadami. Słabnące wia­
try z kierunków zachodnich.

PAMIET 4 JM Y O CELACH 1 ZADA- 
NIACE TOW . SZKOŁY LUDOWE*.
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Ofwarrie Ta rg e t północnich w W iln ie k e tu k c je
Wilno. 26 sierpnia. (Pa D. Dziś lano 

przybyli z Warszawy na otwarcie 
, l arg ów Północnych" premier Jędrzeje 

Wiicz. prez. Stawek, ministrowie Zawa­
dzki. Zarzycki, Nalson ieczn ik o w -K lu - 
kowski, Dutkiewicz, wicemin. Dolelal, 
dvr. dep. w Mm. Przem. i Handlu Kan- 
del j radca ministerialny Piasecki.

Prem jtra i ministrów 'powitali na 
dworcu wojewoda Jaszczołt w oto- 
-zcniu naczelników tut. urzędów, pre­
zydent m'asta i w. im. Z dworca pre­
mier i ministrowie udali się do pałacu 
reprezentacyjnego, gdzie zamieszkali.

Wilno. 26 sierpnia. (PAT). Dziś od­
byto się uroczyste otwarcie 3 Targów 
półiiucnych i wystawy hrarskiej.

Już o godz. 11 ulke wypełniały tłu­
my publiczności. U weiśffa na Targi 
zg’- >r.iadi2;ii sie przedstawiciele m a- 
sta i władz miejscowych w oczekiwa­
niu na przyjazd członków Rządu. Na 
otwarco przybyli: Prezes Rady Mini­
strów' Jędrzejewicz, Minisier Skarbu 
Zawadzki, Minister Przemysłu i Han­
dlu Zanzycki. Minister Rolnictwa Na- 
kor.ieczmikow-Klukowski. Minister Ko­
munikacji Butkiewicz, b. premjer Pry- 
ster i prezes Stawek. Pozatem w zęli 
ulziai w uroczystości: wiceminister
skarbu Rożnowski, wiceminister prze­
mysłu i handlu dr. Doleżal, dyiektor 
departamentu przemysłowego w M. 
I-. i H. Kaudel, wojewodowie: wileń­
ski Jaszczołt. białostocki Kościałkow- 
ski i nowogrodzki świderski, genera­
łowie Żeligowski i Łitwinowicz, prezy 
dent miasta Maleszewski. prezes Sadu 
apel. Wyszyński. posłowie i senatoro­
wie, przedstawiciele sfer gospodar­
czych. prasy i t. d.

Premjer Jędrzejewicz przybył pun­
ktualne o godz. 11. witany hymnem 
narodowym. Przed symboliczna wstę­
ga, zamykająca wstęp na Targi i wy­
stawę. powitał gości prezydent mia­
sta Malesizewski, jako przewodniczący 
komitetu wykonawczego 3 Targów 
północnych.

Burmistrz m. Wilna w przemówie­
niu swem zaznaczył, że Targ! Półno­
cne mają być egzaminem gospodar­

czym, złożonym przed calem społe­
czeństwem polskiem i op nją zagrani­
cy.

Następnie prezes Rady Ministrów 
Jędrzeje wież dokonał ©itwairca Tar­
gów i wystawy, przecinając symboli­
czną wstęgę i podkreślając w krót­
kich słowach, ze trzecie Targi Półno­
cne i wystawa Marską są dowodem, 
iż ta część naszego kraju drogą wła­
snej inicjatywy i wielkiego wysiłku 
szuka rozwiązania zagadnienia podnio 
sienią dobrobytu państwa.

Następnie p. Premier w o.oczcmiu 
ministrów i wojedowów zwiedził szczc 
igółowo najpierw Targi a następnie wy 
stawę Iniarską.

personalne urzędników
państwowych z  dniem Ik w ie h iia  1934 r.

(Telefonem od naszego

Warszawa. 26 sierpnia. (Sz). Od 
kilku dni kursuje w Warszawie pogło 
ska o zamierzonem przeprowadzeniu 
redukcji personalnej wśród urzędni­
ków państwowych, w wysokości oko­
ło 10 proc. "w stosunku do zatrudnienia 
obecnego. Wiadomość ta przedostała 
się na lamy prasy stołecznej.

Jak nam udało sie zbadać u źródła, 
po przeprowadzeniu rozmów z miaro- 
dajrjemi czynnikami Rady Ministrów7 
i Ministerstwa Skarbu, wiadomość ta 
nie jest pozbawiona realnych podstaw.

korespondenta.)'

Lo tn ik niemiecki Poss
zginął w katastrofie samolotu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

26 sierpnia. (Sz.) Z B er- dzisiaj udział tylkoWarszawa, 
lina donoszą, że dzis o godz. 7.30 rano 
ulegt katastrofie znany niemiecki lotnik 
sportowy Reinhold Poss, lecący w to­
warzystw^ Pawła Weinrischa Obaj 
lotnicy ponieśli śmierć na miejscu. Wy 
patłek zdarzył się nad miejscowością 
Wiedberg koło Neustadt nad Dossą. 
wkrótce po starcie. Lecąc bardzo nisko 
nad ziemiąijisamolot uderzył lewem 
skrzydłem o wieżę kościoła we Wield- 
berg. Samolot runa! na ziemnę tuż Koło 
kościoła, ulegając zupełnemu rozbiciu. 
Przybyli na miejsce mieszkańcy 
wsi wydobyli z pod1 szczątków zwłoki 
Rossa ,i jego towarzysza Weirisicha

Póss leciał bardzo nisko dlatego, by 
wykorzystać panujące tuż nad ziemią 
korzystne wiatry, Byl on jedlnym z liaj 
lepszych wojennych i powojennych lor 
iiilców Niemiec.

Naoczny świadek wypadku, słynny 
pilot niemiecki Osterkamp, widząc ka­
tastrofę zawrócił do Berlina i zrezygno 
wał z udziaiu w locie. W locie biorą

103 aparaty, pod­
czas gdy wczoraj wystartowały 124.

Lotnictwo niemieckie spotkała dzi- 
siai bardzo ciężka strata.

L szeregów lotników sportowych u- 
był wielokrotny reprezentant Niemiec 
na międzynarodowych zawodach Rei-n 
hołd Poss. Nazwisko jego i Juch spor- 
towy znane są w Polsce bardzo do­
brze, albowiem Poss i Morzik byli wła­
śni: rymi lotnikami, z Których śp. kpi. 
Żwirko walczył o zwycięstwo podczas 
ostatniego challengu.

Poss zajął wówczas drugie miejsce 
podobne jak w challengu w roku 1930. 
Mimo. iż został pokonany, okazał się 
on sportowcem wysokiej klasy, win­
szując wówczas serdeczni: i szczerze 
zwycięzcy, kpt. Żwirce. Poss brat u- 
■dziuł w odbywających sie obecnie za­
wodach łotr czych dokoła Niemiec. 

 o------

Ministerstwo Skarbu, jak corocznie, 
vvj stosowało przed 3-tna tygodniami 
Okólnik do wszystkich Ministerstw i 
urzędów państwowych w sprawie Pre 
Luminarza budżetowego na r. 1934,35 
Przy tej okazji Mimsterstwo Skarbu 
położyło silny nacisk na kunieczność 
dalszycn oszczędności w budżecie 
państwowym.

Wobec tego, że pozycja uposażeń 
urzędników stoi na naczelnem miejscu 
w budżecie, zaczęto czynić końeczne 
ograniczenia również w wydatkach 
personalnych. Ministerstwo Skarbu 
zdaje sobie sprawę z wielkich trudno­
ści gospodarczych i z taktu, że jakkol­
wiek ooniika bensyj urzędniczych by- 
jłaby niezmiernie t.udna, koniecznem 
będzie przeprowadzenie redukcji oso­
bowych w7 wydatkach personalnych'.

Oszczędności, które da sie uzyskać, 
będą się wahać w granicach około Ib 
proc. dotychczasowych wydatków os>c 
nowych.

Jak z tego wynikc, redukcji perso­
nalnej wśród urzędników państwo­
wych spodziewać się należy od I-go 
kwietna 1934 t. j. od chwili wejścia 
w życie novveg,0 budżetu

Obecnie wszystkie Ministerstwa i 
urzędy państwowe opracowują techni­
czne możliwości wspomnianych reduk 
e.v.i personalnych, oraz rozpatrują, w 
jakim keraiku  pójdzie ta redukcja, 
czy dotknie urzędników etatowych, 
ozy też nieetatowych.

P./H. „W Ę G LO K O K S”
W Ł ftSC iC IE L

D r. JE R ZY  B Ł E S Z Y Ń S K I
BATOREGO 4. — TEL. 18-13. 
P OLECA aA LO N O W Y  W  Ę G i E  L 

K O K S  I D R Z E W O  R Ę B A N E

Cany iton k u rsn cyjn e. 1650

PIERW SZEGO DOMU 

JEDNOLITYCH C E N

WSTĘP WOLNY BEZ PRZYMUSU KUPNA.
.TRUST «  H e t m a ń s k a  12  m

(WflPBZEC WKflW. WIED.) W E

WSTĘP WOLNY BEI PRZYMUSU KUPNA.

Z  iwi/y loteryjne;.
Dnia 2 września upływa przepisowy 

termin wymiany losów klasy lV-ej na 
iosy o tym samym numerze do klasy 
V-ej. Kto się trzyma tego przepisu, tego 
nie spotka żadna niespodzianka. Gracz 
zabezpiecza wszystkie swoje prawa 
■tylko wtedy, gdy przestrzega przepi­
sów. Przepisy o grze na loterii wyda­
ne są nie przeciw graczowi, ale potu, 
ażeby zabezpieczyć wszystkie prawa 
gracza.

Ciągnienie klasy V-ej rozpoczyna 
się dnia 7 września. Według nowego 
zarządzenia trwa ono nie dni 27. ale 
15. Jakiego charakteru jest ta zmiana? 
Otóż pozostaje ta sama ilość wygra­
nych w ogólnej liczb'e 45.326 i 1200 
wygranych pocieszania na łączną su­
mę 17,775.750 zł. i ta sama ilość ciąg­
nień. Poprostu zamiast jednego ciągnie 
ń a  dziennic, będą odbyy ać się co­
dziennie dwa ciągnienia. Żyjemy w 
wieku radja i samolotów, w wieku me 
słyćhanego pośpiechu, więc i loterja 
przyśpiesza tempo losowania. Kto wy­
gra, prędzej otrzyma wygraną, a'e że 
by wygrać, trzeba grać. 1637

WOJEWODA STANISŁAWOWSKI 
OBJĄŁ URZĘDOW ANIE. 

Stanisławów. 26 sierpnia. (PAT). Wo 
je woda atamS&wowski o. Jagodzińską 
powrócił z uHopu wypoczynkowego i
objął urzędowanie.

 o——

Tegoroczny urodzaj w  Polsce.
Warszawa. 26 sierpnia. (Sz.) Agen­

cja „Iskra“ uzyskała z Ministerstwa 
Rolnictwa oficjalne dane o tegorocz­
nym urodzaiu i sytuacji' na rynku zbo­
żowym, Wyjaśnienia Ministerstwa Roi 
ińctwa brzmią:

Wiadomości, które napływają ze 
wszystkich stron kraju w sprawie w y­
sokości tegorocznych plonów, świad­
czą o tern. że w bieżącym roku nie bę 
d,zie Pofeka dotknięta wyraźnym nie­
urodzajem. Niema natomiast podstaw 
do mówienia o zb;orach rekordowych. 
Na zasadzce danych, które wpłynęły 
d o . Ministerstwa, stu ierdzić można,

(Telefonem od naszego korespondenta.)

że tegoroczne omłoty okazały często­
kroć mniejszą wydajność, niż można 
było oczekiwać z oceny w caasic 
żniw.

Omłoty zbóż jarych nie były jeszcze 
Przeprowadzone i brak jest miarodaj­
nych danych dla zorientowania sie w 
wysokości plonów. Lokalne straty, 
zy łaszoza w województwach połud­
niowych i wołyńskiem. poczyniły bu­
rze i grady. W przewidywaniu ogól­
nych zbiorów zboża w tym roku nale­
ży też mdcć na uwadze pewne zrmnioi- 
Sizenie powierzchni uprawy zbóż ja­
rych oraz dość znaczne obniżenie po-

o

Mussoliri uniknął niechybnej śmierci.
Wypadek samochodowy premiera Włoch.

( I  ilefoticm  od naszego korespondenta.)

Warszawa. 26 sieron a. (Sz.) Z Rzy­
mu donoszą: Premier włoski Muscoliui 
omal nie stal sie ofiarą katastrofy sn- _ 
inochodowej. Jak  wiadomo. Mussolini, 
który bierz© udział w wielkich mauew 
rach armii włoskiej w pobliżu miejsco­
wości Garossi, kieruje osobiście swym 
samochodem, przeprowadzając inspe­
kcję oddziałów wojskowych.

Samochód Mussoliniego natknął się

na samochód ciężarowy, zapełniony 
żołnierzami. Chcąc wyminąć samo­
chód ciężarowy. Mussolini znalazł s|9 
nad brzegiem przepaści, a przednie 
koła auta zawisły w. powietrzu. Dzię­
ki niezwykłej przytomność* umysłu, 
Mussolim zdolal uniknąć niechybnej 
śmierci, wyskakując z auta. które spa 
dło w przepaść.

 o»------

wierzchni uprawy pszenicy, wyno­
szące w porównaniu z rokiem ubie­
głym 4.6 proc.

Należy zwrócić również uwagę na 
sprawę urodzaju ziemniaków, jaki w 
niektórych okolcach kraju zapowiada 
się mniej niż średnio. Z w a ż y w sz y , że 
ziemniaki stanowią podstawę egzy­
stencji większej części ludności wiej­
skiej i są najważniejsza paszą, zapo­
wiadający się mmejszy zbiór ziemnia­
ków może w wydatnj7m stopnu zvvię 
kszjlć zuzycię ziarna na Potrzeby wła 
ścicieli gospodarstw ro ln y ch .

Spadek cen na wewnętrznych ryn­
kach jest w tych warunkach wywoła­
ny olbrzymia podażą, która się zazna­
cza w ca rym kraju w ciągu os ta tn ego 
tygodnia.

P . Prezydent R z k e  '
na uro:zysto$i.iacti w Krakawie.

Warszawa, 26 sierpnia. (PAT) Z Kra 
kowa donoszą: Na uroczystości ku czci 
króla Stefana Batorego, które rozpo­
czną się 31 sierpnia w Krakowie, przy- 
jeuzic, jak donosiliśmy. Pan Prezy­
dent Rzplite,. Pan Prezydent zamie­
szka na Zamku Wawelskim, prawdopo 
dobnie w apartamentach na I piętrze, 
t. j. tam, gdzie mieszkał podczas swego 
ostatniego pobytu w Krakowie.
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Gen. Baden-Powell dzięku e
za gościnę w Polsce.

Warszawa, 26 sierpnia. (PAT) Ge

Prez. Masaryk o problemie żydowskim

Jeia ł Baden-Pow.ell nadesłał do wice- 
jnrn. Składikowskitgo pismo z ujęitemi 
iw serdeczne słowa podziękowaniami 
'dla niego i dla premiera Jędrzejewioza

P . Prezydent Rzpltej 
v  Starachowicach i Skarżysku

Kielce, 26 sierpnia. (PAT) P. Prei»y 
clieniL Rzplitej w towarzystwie woje w, 
Paciorkowskiego zwiedzi onegiaj za­
kłady przemysłowe w Starachowi­
cach, a dziś zakłady w Skarżysku.

N in . propagandy Goebbels 
przybędzie do Prus Wschodn.

Gdańsk, 26 sierpnia. (PAT) iWnaz 
z uczestnikami laidu samochodowego 
do Prus Wśchodniidi, przybędzie ty 
dniu 29 bm. minister propagandy Rze 
szy Goebbels. Przyjazd '.'ego ma mieć 
charakter nieoficjalny.

1045 AUT, 483 MOTOCYKLI. 5000 
OSÓB.

Berlin, 26 sierpnia. (PAT) Do pro­
pagandowego raidu do Prus wschod­
nich, który rozpuczal sie już dziś. star­
tuje 1045 saiuochohów. j 483 motocy­
kli. z załoga 5000 osób.

Masowe procesy w  Sowietach
M osk w a, 26 sierpnia. łPAT) W 

Swierdłowsku toczy sie proces lu tu  
buchalterów uralskiej fabryki mecha­
nicznej oskarżonych o oszukiwanie 
robotników Przy wypłacie.

W  oKrrgu wolżaftrkiir w Saratowie, 
Samarze i Stalingradzie odbywają się 
masowe procesy przeciwko kierowni- 
Icom elewatorów zbożowych. Przed 
elewatorami wiznoszą sie olbrzymie 
•zapasy zwiezionego przez chłopów 
zboża, które gnije na deszczu i jest 
rozkradane. W ten oposób zmarnowa­
ło s ie  na Ukrainie w r. ud . 220 miljou 
nów Pudów zboża.

SAMOBÓJSTWO DYR. DRESDNER- 
BANKU W GDAŃSKU.

Gdańsk, 26 sierpnia. (PAT) Wczo­
raj w zamiarze samobójczym rzucił 
sie z okna II piętra dyrektor Dr&sdner, 
-Banku w Gdańsku, dir. Pohle, zabija­
jąc się na miejscu. Denat zamieszany 
był w procesie na tle erotycznym, ja­
ki toczył się w tych dniach przed są­
dem gdańskim.

ŻYDOM WOLNO SIE JUŻ KAPAĆ.
Berlin, 26 sierpnia. (PAT) Wydany o- 

statnio zakaz wstępu dla Żydów do ła­
zienek na podiberlińskiej plaży w Waun 
see został cofnięty.

Inspekcja starostw w buDaczowle, 
Rawie RusHiel i JaworowiB.

Wczoraj p. Wojewoda lwowski B e - . 
lina-Prażinowski w towarzystwie na­
czelnika wydz. samorządowego Urz. 
Wojewódzkbgo p. Tejszcrskiego i rad 
ey 1 Wagnera z Wydz. Bezpieczeń­
stwa dokonał inspekcji starostw w Lu 
baczowie, Rawie ruskiej i Jaworo­
wi e.

GROZA POWODZI WE LWOWIE.
W czoraj po południu nad Lwóu om 

rozpętała się gwałtowna nawałnica. 
Strugi deszczu Prażyły przez około 
dwie godziny miasto. Ulice i ychło za­
mieniły się w rzeki. Doszło nawet do 
wypadku zalewu. Przy ul. SupStatyiei 
56, płynąca ulicą woda zalała loku'. 
Pralni. Wezwano straż pożarną, która 
wode szybko wypompowała.

 o-----

za gościnę, jakiej doznał w Polsce. 
Naczelny skaut świata podkreśla z 
naciskiem, że Pietacy ciesz** się w jego 
ojczyźnie dużą sympatia i przyjaźnią, 
i że zwiedzeń'" Gdyni dało mu — pi­
sz© Badtn-Powell — ogromne zado­
wolenie. żałuje tytko, że p ob jt jego 
musiał trwać tak krótko* List nadany 
jest z okrętu Calgaric.

Katowice, 26 sierpnia. (PAT) 25 bm. 
przedp'Ołudmr„em odbyła się przea są­
dem grodzkim w Milolajjaiiwl rozpra­
wa przeciwko księciu Pszczyńskiemu 
i syndykowi jego przedsiębiorstw Grol 
nowi. oskarżonym o zatrudniam© obco

nia od nam otyków  (alkonoi, n iko­
tyna, morfina, kokaina i t. p.), s ta n y  
wyczerpania, kuracja tucząca I od­
tłuszczająca. —

Paryż, 26 etenpnia. (PAT) Wfczoraj 
w go izmach i annych na ptemarnem po 
siedzeniu konferanoji II, Miiędzj naro- 
dówki wygłosił przemówienie dep. 
Marąuet, leader prawego skrzydła su 
cjalistów francuskich. W przemówie­
niu swem Marąuet podkreślił, że pro­
letariat europejski nie reaguje tuż zu­
pełnie na wezwania Międzynarodów­
ki. Jako rowóa tej arar.iai yoznej syr 
tuaoii mówca podaje nieudane ekspe­
rymenty socjalistyczne i zadów, socjali 
stycznych w szeregu pańsf w z Rosją 
na czele.

Faszyzm jego zdaniem nie jest prze

B erlin , 26 sierpnia. (PAT) Do 1 eta­
pu w f  bidzie awionetek wystartowało 
wczoraj 123 r paraity. Pier wazy powró­
cił do Berlina por. Selideimann na apa­
racie typu HeShdkel już o godz. 13.55, 
przebywszy około 1400 kim. w cza­
sie 7 godziin 55 mjuut. W czasie lotu 
nad Gdańskiem panowała burza.

Min. lotnictwa Gocring wysłał z, o- 
kazji przelotu awionetek niemieoMch 
do redakcji ,.Danz. Vorposte.n“ tele­
gram, w którym nf in. zaznacza, że

Praga, 26 sierpnia. (PAT) Dyrektor 
żydowskiej Agencji Telegraficznej w, 
Nowym Joriku Jakub Landiau przejęty 
został przez prezydenta Masaryka. 
Prezydent Czechosłowacji oświadczył 
m. in„ że śledzi z zainteresowaniem 
przebieg praskiego kongresu syntety­
cznego i podkreślił, że jest pełen sym­
patii dla dążeń Żydów do stworzenia 
sobie w Palestynie siedziby narodo­
wej.

Na pytanie, czy lig a  Narodów zaj-

krajowca Krogallą bez zezwolenia wo 
jewody śląskiego Sąd grodizk skazat 
księcia Pszczyńskiego na 3 ‘tygodnie 
aresztu bez zarwany na grzywnę, 
Grolla zaś na 5.u0u zł. grzywny, 

——o------

Sanatorju ir prowadzone jesz przez ■
uniw. siły lekarsk ie ; nieustanna opie- i
ka lekarska i pielęgniarska, instalacja ■
elektryczna, woda z i m n a  i c i e p ł a  ■
w pokojach, ogrzane korytarze, we* i
randy otw arte i oszklone, kąpiele ■
słoneerno - powietrzne = — ■■■■■ ■ J

znaczony na el^port, gdy natomiast 
ideologia raSuwoścL Hitlera dażv do 
zdobycia innych narodowości. Jeżeli 
zwycięży wola III. Rzeszy, która 
zmieara ideologie narodową w raso­
wa. tu Europa wkroczy. na drogę nie­
ustannych wojen — alatogo mówca 
wypowiada si© za przeprowadzeniem 
zasady narodowościowe;.

iW zakończeniu mówca uzasadniał 
potrzebę silnej władzy i autorytetu, 
która jedynie mioże zatrzymać wzrost 
a moralność' społecznej, dc czego nie 
jest zdolny, kapitalizm.

każdy samolot przelatujący nad Gdan 
sklem jest pomostem iriędzy Gdań­
skiem a niemiecka o czyzm.

MAKSYMALNA SZYBKOŚĆ 
Berlin, 26 ser,pt 'a. (PAT) Próbami# 

ksymaluej szybkości awionetek biorą­
cych Udział w tegorocznym raidzie nie 
mieckim, przeprowadzona na lotnisku 
w Staaken wykazała maksymalną szy­
bkość bezwzględna 228 km na godzinę.

mowac się będzie kwestją Żydów w 
Niemczech, Masaryk oświadczył. że 
sądzi, iz Liga istotnie zajmie sie 
sprawą. Problem żVuowski w Niem­
czech nie może bowiem być uważany 
za sprawę czysto wewnętrzną Tysią­
ce Żydów, którym odebrano możność 
egzystencji w Niemczech, przygoto­
wuje się do opuszczenia Niemiec w li­
czbie coraz większej. Stwarza to natu 
rainie problem dla wszystkich państw, 
które udzieliły im azylu. Nie można o- 
czekiwać ż t państwa te wezmą na sie 
bie całe bizcmię, stworzone przez je­
dno PaństWu, Należy jednak nreć na­
dzieję. że sytuacja zmieni się.

Zgłoszenia kandydatów  na 
I. rok studiów na Politechnice 

lw ow skiej.
Dziekanat Wydziału inżynierii lądo­

wej d wodnej Politechniki lwowskiej 
ogłosił terminy zgłoszeń dla kandyda­
tów na I. rok studiów tego Wydziału. 
Zgłoszenia mają być dokonane osobi­
ście 19 i 20 września b. r. Kandydaci 
muszą przestrzegać tego terminu, 
gdyż późniejsze zgłoszenia nic będą 
uwzględnione. Do 15 września b. r. 
kandydaci mają złożyć opłatę za egza 
miii! kwalifikacyjny w kwocie 34 zł. 
Nu podstawie odcinka czeku, kandy­
daci zgłoszą się z kartą badania lekar 
i;kiego* w dniu 18 wrześn a u jednej z 
komisyj lekarskich wymienionych w 
szczegółowem ogłoszeniu na Politech- 
iricc, Ogłoszenie to podaje również 
program czynności, jakie należy wy­
konać. aby uzyskać wpis formalny w 
dniu 19 i 20 września. Egzaminy będą 
•ogłoszone osobno.

Oświetlenie zegara 
ratuszowego.

Od grudnia ub. r. odbywają sie pró­
by oświetlenia zegara ratuszowego, 
própy w ostatnich tygodniach bardzo 
udatne. Zamiast cyfr zobaczy Iwowia 
nin świetlna kreską, a zamiast wska­
zówek świetlną smugc, któna nasziem 
zdaniem mogłaby być czen&ona.

Choijzi teraz o to, aby Magistrat: zd© 
cydował o przyjęciu projektu i instala­
cje przeprowadził. Onagdaj odbyła 
,się wizl| lokalna przez czynninci ma- 
yiis trackie i % łona Rady miejskiej. Ko­
misja bardzo sumiennie badała projekt, 
gdyż oglądano zega- aż z Wysokiego 
Zamku. Wktok stamtąd b. efektowny a 
goaziny odczytuje sie z wielka łatwo 
ścią.

Próby oświetlenia reflektorami za­
wiodły aupełnie. W działo sir jasno 
oświetloną wieżę a na wieży zamiast 
tarczy, wskazówek i cyfr. jedna wiel­
ka czarna plamę.

Jak widzimy baaania ukończone, a 
Po trzyd; :estu latach dełberacji ma­
gistrackich, może w ciągu paru tygo­
dni ujrzymy wreszcie oświetlony ze­
gar lwowski.

Udział L w o o  w  uroczystym 
obchodzie ku czci k i. Jana III. 

w  Olesku i Podhorcach.
Wczoraj obradował miejski komitci 

turystyczny w Prezydium m. Lwów a, 
który zajął sie programem manifesta­
cyjnego udziału m. Lwowa w obcho­
dzie Sobieskiego, jaki odbęazie sie w 
Olesku i Podhorcach. Pociąg specjalny 
z uczestnikami lwowskimi uda się do 
Oleska i Podhorzec w dniu 16 wrze­
śnia. W tym dniu. jaik wiadomo. W oje­
wódzki komitet Roku Sobieskiego w 
Ta~nopolu u.ządza w obu tyoh iriiqj- 
scow,ościach uroczyste obchody, w k|ó 
rych weźmie rown^ż udział zułczuu 
ilość wO'Jska. W dniu 16 września na- 
stąipi również zakończenie raidu aiuto- 
iiiobikiwego i szereg innych impreź u- 
rządzanych ku cac Sobieskiego.

Kanały oczyszczone z  barykad
Paryż, 26 sierpnia. (PAT) Wieczo­

rom policja przy pomocy maryimki 
oczyściła kanały z szeregu barykad, 
wzniesionych przez strajkujących. W 
wielu wypadkach pcmagaili pohoji na- 
wiet pracownicy kanałów. W lflektiS 
rych miejscach statki wojenne rozbiły 
zapory.

i Aw antury na kongresie 
sjpnistów .

Pi aga. 26 sierpnia. (PAT) Wczoraj 
wieczorem doazło w gmachu, gdzie od 
bywają się obrady 18 kongro^i sfor? - 

: stycznego do awantury miedzy utrzy­
mującymi pOiZądek na kongresie orga­
nizacjami mioozieży sijonisty cznef lewi 
oowej a giuińa młoaiz. Żabaityńskiogo. M-----

Książą Pszczyński skazany
na 3 tygodnie aresztu.

SAKAIGRJUM W B A TO W IC A C H  !
Talafom  Kraków 137-ao POD KRAKOWEM Adr. tal. :SAN BA, Kraków S
Zaburzenia układu n a r w o w e g o  
i p rz .m l.A y  matarjl. odzwycza|a-

Trzy oddzielne pawilony w rozległych ogrodach, na stoku południowym, naj­
nowsze sposoby leczenia, kuchnia djetetyczna pod nadzoram lekarskim. 

Zgłoszenia do Zarządu Sanatorjum :

I T  BATOW 1CE, PO C ZT A  RACIBOROW ICE.
■
■

Proletariat nie reaguje na wezwania
Międzynarodówki.

Raid awionetek niemieckich



Nr; z  dnia 28 sierpnia 1933.

sierpnia
1933

Niedziela
Józefa 

Jutro: Augustyna

Wschód słońca 4 ’38 
Zachód słońca 18'36

I£ATr  WIELKI.
U c z y m y  z powodu ferii.

^ t r  r o z m a i t o ś c i .
^Niedziela, 27 sierp., o Z. 730 „Moja Parnia 

?jna“ kom. w  3 akt. VerneuHa. 
^ o n ie d z ., 28 VIII. o g. 7.30 „Moja Panna 

kom. w 3 akt. Vernfuiha 
j i^ io r tk ,  29 sierpnia < 7.30. „Moja Panna 

kom. w 3 akt. Ve*-tieui‘a. 
ł .^ o d a . 30 sierpnia, a  7.30 „Mola Panna 
'^ n a “ kom. w 3 akt. Ve*-neuiTa.
»,Czwartek. 31 sierpnia o 7.30 „Moja Panna 
®ama‘ kom w 3 akt. Yerneuira.

j E a t r  c o l o s s e u m .

.^iEWJA: „Dziś 'u pani Meli" i film 
'^ Jó b a  miłości".

KlNOTEATkY.
AUtflA: „Król pięści" tftarry Pfcoll). 
APOLLO: „Morphiam‘‘
ATLANTIC: „Pozwólcie ini żyć“. 
GASLNG: „Zbiudniarz".
CHIMFRa ; ,,Dziewczę z gór". 
GRAŻYNA: „Arjana" oraz rew ja „Bu 

^  to my".
KOPERNIK: „Generał Czeng". 
ALaRYSIEŃ k a : „Generał Czerig". 
.M i r a ż : „Flip i Flap" oraz „Nasze

Z w i n n e  n a r z e c z o n e "
MUZA: „Cc może Paryż" oraz „Mio 

t*Mvy miesiąc".
RALACE: „Orlątko" z Janem Webe-

1J AN: ,,Ten. kióry wrócił".
RAS AŻ: „Fałszywy strzał".
^ A J: „Nocne Sądy".
STYLOW Y: Z powodu rekonstruk­

cji kino nieczynne 
SW IT: ,Hote' studentów" i .,Pcd

drogim sztandarem".
UCIECHA: „Serca na rozdrożu" i re- 

W.ia.

■------o -—

•. — Teatr R °zm altoścl. Jeszcze tylko kilka 
?n’i grać będzto T eatr Rozm aitości Vernenl.

„M oja Pannę M am ę", k tóra podbiła 
?°bie wstępnym bo'em seroa publiczności’ 
"fow skiei. Burza oklasków i salwy śmie- 
cmi świadczą o tern. ż. komedija ta usia­
n i a  swój oel, rozw esela smutnycli i stro­
j n y c h  A to że dziś trudno w dzisiejszych 
fa s a c h  kryzysow ych. Spieszm y w ięc w 

^dzielę w szyscy dc Teairu  Rozm aitości 
dzielić ktopoty . Mojej Panny Mamy“ i 

^m iać sie z nich do woli. Pam iętajm y 
J ta y s c y . że śmiech to zdrowie, a to lekar. 
”Lv0 znajdziemy w szyscy w Teatrze R oz- 
^a-tości.

W  głównych rolach p. Straćhocki, NL 
wsica, D4Drowski. Ratschica. Czajko w- 

Jaśkiew icz i inni.
B ilety do nabycia w  Kasach Teatrów  

, ,:tjskich i w Kasie B iura Abo Rutow skiego 
2 lei. 26—56.

- -  colosseum . Dziś 1 w dnie na ;tę„ne 
Powtórzona zostanie doskonała rew ia P t . :  
'D i i i  u pani Meli“ w wykonaniu pierw - 
5-r<>rzedne80 zespołu „Perskie Oko N i 
S ta n ie  po raz pierw szy w_e Lwowie 
Cstatni przebój paramountu p. t.: „Próba 
5l'lośc.i‘‘ z Mirian H opkins*w roli glównei. 

początek o godz. 3-ciej.

Związek Żydów Uczestników Walk o 
Niepodległość Polski zawiadamia swych 
P ionków  że W alne Zebranie odbędzie się 
^  niedzielę, dnia 3 września b. r .0 wódz. 
V>. w sali Żyd. Gminy W yznaniow ej, przy 

Bernsteina 12.

Wizytacja kanoniczna J. E. Ks. Ar 
^biskupa dr. Twardowskiego. J. E.
Ks. Arcybiskup Metropolia dr. Bole­
sław Twardowski odbędzie wdzytę ka- 
ll°niczną dekanatu szczerzeckiego w 
^stępującym porządku: w Hodowicy 27 
j^rpnia, w Nawarji 28 i 29. w Pustomy 
ach 30, vv Siemianówce 31, w Szczer- 

1 września, w Rakowcu 2, w Wołfco 
'v*e i 3 4, w Krotoszynie 5 i w Dawiido 
" ’>e 6 września.

Powrót z urlopu dyrektora Lasów 
phistwowych inż. Szuberta. Dyrektor 
Msów Państwowych we Lwowie inż. 
Hubert przerwał urlop wypoczynko­
wy i wczoraj obiął urzadowante.

Upraszamy przed ZAKU PEM OGLĄDNĄĆ NASZE 
ORYGINALNE 0  O E ! E P A R Y S K I E  
i przekonać się o JAKOŚCI • CENIE
naszyci towarów. Największa 
pracownia k u ś n i e r s k a

otwarcie 
we wrześniu.

L W Ó W ,  L E O  J O N  O W  7.

Dlaczego rocznicę Obrony Lwuwa
obchodzimy w  tym  roku łącznie ze  Świętem Niepodległości.

PRZEMÓWIENIE PREZYDENTA M. LWOWA P.
NOWSKIECO.

WACŁAWA DROM-

Na onegdajszem posiedzeniu Romite 
tu obywatelskiego, o czem donos­
iliśmy. p. prez. Dr ©janowski wygłosił 
następujące przemówienie:

Celem dzisiejszego zebrania obywa­
telskiego jiest ukonstytuowanie się Ko­
mitetu Obywatelskiego Obchodu 15-tej 
rocznicy Odzyskania Niepodległości 1 
Obrony Lwowa,

W  dniu 11 listopada Polska święci 
swoje dororane, państwowe święto, 
ś w ię to  Odzyskania Niepodległości. 
Lwów — specjalnie — otok święta 
ogolnopaństwowego — obchodzi w. li­
stopadzie sw o ją  w:elka rocznicę lokal­
ną. rocznice krwi i chwały trzech ty­
godni listopadowych 1918 roku.

■Pragnąc w bieżącym roku uczcić te 
historyczne dni w sposób szczególnie 
uruozysty, inicjatorowie dzisiejszego 
zebrania planują skoncentrowanie uro­
czystości listopadowych w jednym 
dniu, w dniu który będzie równocze­
śnie sw;ęfem ogólnapaóstwowem i 
świętem Obrony Lw.owa t. j. w dn u 
11 listopada. To związanie czasowe 
obu Tocznie nie jest czems mechanicz- 
neni 1 dowolnem — przeciwnie, obie 
rocznicy wiążą sie ściśle ze sobą.

Jeśli n Obronę Lwowa patrzymy z 
parspektywych kilkunastu choóby. lat, 
które nas dzielą od wypadków 1918 r„ 
to coraz jasnej uwypukla nam się jeden 
den momesiit dominująicy: Obrona Lwo­
wa -  to nietyiko trutnf oręża,dizńela bra 
wury i junactwa, żlonierski oidtuch nie­
zrównanych Lw owczyków. Obrona 
Lw’o\va, — to także, a powiedziałbym 
nawet to przedewszysttoiem zwycię­

stwo człowieka nać sobą samym. Zv"y 
cięstwo najpiękniejszych instynktów 
wielkiego poświęcenia, nie oglądającej 
sie na nic ofiary, radości, poświęcenia 
s !ę, iednem słowem zwycięstwo pier­
wiastków bohaterskich duszy ludzkiej 
nad własną słabością i zalęknieniem, 
nad bojażliwem i ostrożnem waże­
niem szans nad głosem osobistego spo 
kojy i wygody Po kilkuletniej wojnie 
światowej.

Obrona Lwowa poczęła się więc z 
tych samych sil duchowych narodu 
któic dźwignęły Polskę do Niepodle­
głości. a których ucieleśnieniem i  sym­

bolem jest Jozef Piłsudski. I to jest 
moment, który wymaga silniejszego, 
niż dotychczas, podkreślenia łączno­
ści, istniejącej między darami lwowskie 
go Listopada i Świętem Niepodległo­
ści.

Jednakże oba te fakty historyczne 
święcone dotychczas dwiema roczni- 
cai i. z którycn jedna,, granicami 
trzech tygodni zakreślona, kalenda­
rzowo obejmuje druga, zlewając się z 
nia już s ła  chronologii w iodm. ca­
łość — oba te fakty łączy nietylko 
wspóiność podłoża psychicznego, na 
którem wyrosły i wydały owoce. Łą­
czy jc również cel. treść, istot® i skut­
ki historyczne, wspólne obu fenome­
nom. Tworzą one nierozerwalna ca* 
łość. stanowią jeden ł ten sam proces 
dziejowy. Obrona Lwowa nie jest 
ozemś oderwamem. czernś oo żyło sa- 
modzietlnem. zamkniętem w sonie ży­
ciem. co nrłałto odrebne. sobie tylko 
właściwe przyczyny i  skutki. Obrona 
Lwowa — to część całości, to jedno z 
ogn:w wielkiego procesu dzue-jewego, 
który rozwinął się na ziemiach całej 
Polski w momencie, gdy przy gasły 
ognie womv światowej, ptocpsu dzie­
jowego — Narodzin Wielkiego Pań­
stwa. Proces ten w różnych częściach 
Polski rozwijał sie w różny sposób, 
różne też były siły oporu, które miał 
do przełamania. Nie trzeba udowa­
dniać. że w procesie Narodzin Pań­
stwa Polskiego odcinek walki, kióto- 
mu na imię „Lwów” musiał pokonać 
największe siły oporowe, największe 
ztczyl ofiary, najwięcej wydobył z 
sleWe bohaterstwa i poświęcenia, naj­
lepiej zasłużył sie Ojczyźnie. I to 
jest dalszy argument przemawiający 
za tern. by święto Miasta Żołnierza, 
święto wielkiego czynu około w slrze- 
szenia Państwa i wytyczenia mu nale­
żnych granŁc od wschodu było obcho­
dzone w. dniu Święta Niepodlegołści.

Jak zaznaczyłem na wstępie, jest 
intencją Inicjatorów, by rocznica U - 
storada była w tym roku święcona w 
sposób szczególnie uroczysty, by 
wzięto w niej czynny ućtwa; całe spo­
łeczeństwo. (Oklaski).

—  Z  Państwowego Instytutu D enty­
stycznego. W  wyniku wyborów władz 
akademickich Akademii Stomatologicz­
nej w 'Warszawie od d. 1 września 193.3 
r. rektorem zostanie prof. zwyoz. Uniw. 
Warsz. dr. Roman Nitsch, prorektorem 
— prof. zwyoz. dentystyki zachowaw­
czej dr. Hilary Wilga.

— Przebudowa górnej uhey Stryj, 
skiej — z Funduszu Pracy. Wydział te 
cliniczny Magistratu przystąpił do prze 
budowy górnej ul. Stryjskiej t. j. od 
Szkoły kadeokiiej do dawnej rogatki. 
Roboty wykonywane są z Funduszu 
Pracy i będą ukończone Drzed zimą. 
Komunikacja na tym odcinku odbywa 
się podczas przebudowy jezdni po je­
dnej stronie jezdni

 o-----

— Rezygnacją prowizorycznego Ko­
mornika p .Siemaszki. W związku z wy 
nikaiml lustracji przeprowadzonej u pro 
wizorycznego 1 omornika p. Siemaszlo 
we Lwowie, dowiaduje się Agencja 
WsdióH kjwiorr ik p. Siemaszko zeto

sił rezygnację która została przyjęta. 
Należy donieść, że niedobór kasowy 
okazał się mniejszy, aniżeli w ykazjw a 
ły pierwsze obliczenia i obecnie wyno­
si 377 zł. 30 gr.. która to kwota znajdu­
je pełne zabezpieczenie.

— Samozwańcza Instytucja. W  Kra­
kowie pow stała instytucja P n. Syndy 
kat Prascw y. W  rozsyłanych przez rale 
bie okólnikach i cyrkularzacb Syndykat 
P raso w y  mianuje sie „instytucja zcen­
tralizowanych organizacyj wydawni­
czych ". Wobec tego władze Polskiego 
Związku Wydawców Dzienników l Cza 
sopism wyiaśniaia, iż wymieniony Syn 
dykat Prasoiwy ani nie centralizuje, ani 
nie reprezentuje żadnej organizacji wy­
dawniczej. Ponadto przypomnieć nale­
ży, iż w swoim czasie Syndykat Dzieu 
iiikarzy krakowskich wyjaśnij publicz­
nie, że wyżej wymieniony Syndykat 
Prasowy niema nic wspólnego również 
z organizacją zawodową dziennikarzy 
polskich wogóle ,a krakowskich w 
szczególności.

Obchód ku czci króla Jane III. 
w  Żó łk w i.

Komitet obchodu 250-lecia zwycię­
stwa Jana III. Sobieskiego pod Wied­
niem ustalił program uroczystości w 
dniach 23 i 24 września b. r. Punktem 
kulminacyjnym bo^ate^o programu bę 
dzie wmurovranie tablicy pamiątko­
wej na zamku królewskim i ufundowa­
nie Krzyza pamiątkowego na Haraiu. 
Komitet uchwalił też odnitść sie do 
rady miasta w Żorkwi z  propozycją 
nazwania jednej z ulic lub placów mia 
Sta ulicą względnie placem Odsieczy 
Wiedeńskiej, oraz ufundowania stylem 
djów . dla młodzieży rzemieślniczej, 
płatnych 12 września każdego roku.

CENNIK — •  JESIENNY

PIERWSZEJ WIEDEŃSKIEJ CHEMICZNE: 
PRALKI I S Z T U C Z N E J  FARBIARNI
Lw ów , ul. L alaw ala 5 b . T eleton  80-58.
C hem iczne czyszczenie ubrania m ęskiego zł. 4*—  
Farbow anie ubrania m ęsk lub płaszcza dam sk. zł. 6ł — 
Chem iczne czyszczenie płaszcza m ęskiego 

lub dam skiego . . •
C hem iczne czyszczenie kosijum u damsk.
Chem iczne czyszczenie sukienki ,
Chem iczne czyszczenie sw eter u 
Bluzk-’ "jed eabrte 
Spódniczka

zł
zł. 3-50 
Zł. 2-50 
z ł. !•— 
zł. 1*20 
zł. 1*J0

pia P. T. Ilrz^dnikiiw państw 10 proean: opustu-
Odb Sr i aostaw a bezpłatnie. 

S p . c J a l n o ł E ;  e zysze z.n l. kilim ów  I n a n  i l .
Dla filji z prow incji ceny  zniżone. 10S6

MOWO OTWORZONY ,
„ D O M  N O W O Ś C I "

l w ó w , sykstu sk . 3 
poleca na sezon jesienny .ajnow sze m zterjały  
.u k itn n e , Jadwal n .  sp .cja lny g atu ii.k  na 
przaplsaw a m undurki studenckie o ra "  i " prawy 
śluhnn po cancch barozo przystępnych. 1^9

I M  v  jubilat P . L . L . „ L o t " .
Pilot Polskich Linii Lotniczych 

„Lot" p. Józef Jakubowski ukończył w 
ostatn ch dniach w czasie lotu z Gdań­
sk? do Warszawy 500.000 kim., prze­
bytych w służbie polskiego płtota ko­
munikacyjnego. Jubilat jest jedena­
stym z rzędu pilotem -,Lotu“. który 
przebył rak olbrzymią drogę podobło­
czna. dmższą znacznie od podróży na 
księżyc i  przekraczająca 1C okrążeń ku 
li ziemskie]. Dystans ten p.- Jakubowski 
przebył w codziennych lotaci* nr li- 
niach komunikacyjnycn. Zarówno o. 
Jakubowski, jak i jego koledzy „pół- 
niiljonerzy", którzy pracuj? w P. Ł. L. 
„ Io t“ od szeregu lat, riesza się jaknaj- 
lępszem zdrowiem. Świadczy to naj­
lepiej z jednej strony o bezpieczeń­
stwie naszej komunikacji lotniczej, z 
drugiej zaś rozsiewa zupełnie błędne 
przypuszczenie, iakoton „latanie11 wy­
wierało ujemny wpływ na zdrowie. 
Świetna kondycja naszych .jnfiikme- 
rów powietrznych" dowodzi że częste 
Przebywanie w samolocie, w czystych 
przestworzach, zdała od kurzu i opa­
rów przyziemnych nietylko nie jest 
niezdrowe, ale przeciwnie — wyw.e- 
ra dodatni wpływ na organizm ludz­
ki.

Obraz Rembrandta 
za... 20 franków.

Jeden z paryskich zbieraczv obra­
zów zakupił na marnym rynku .-Mar- 
ohe aux Puces" (Pchlim Targu) obraz 
za 20 fr. Po bliiższem zbadaniu okaza­
ło się. iż iest to autentyk Fęmbradta, 
przedstawiający widok kanału. Jest to 
jeden z 16-to znanych ogółem pejzaży 
Rembrandta. Francja w ziioracr swo­
ich zarejestrowała dotychczas tylko 
Jeden egzemplarz.

R. Drżała poleca kołdry, materace, 
przerabia kołdry po 5 zf.. materact po 
7 zł. — Chorazczrzna 5 obok kim 
„Apollo". W54

  o ---------
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fitt'yżydcwsUie wystąpienie ukraińskich nsejonalistów.
Od bicia szyb do zatruwania studni.

Energiczne zarządzenia zapobiegawcze władz bezpieczeństwa.
Prasa żydowska przynosi szereg 

informacyj, dotyczących antyżydo­
wskich wystąpień ukraińskich nacjo­
nalistów na terenie Małopolski Wscko 
dniej. Prasa żydowska podaje, że wy- 
stą. i^nia te posiadała charairter maso 
wy i rozwinęły sie na większa skalę na 
początku tego roku, na tle różnych 
aktualnych wydarzeń

W poszczególnych powiatach nacjo 
nai ś'c ukra:ńscy posługiwali się w 
swej robocie antyżydowskiej nazwi­
sk em Hitlera. W całym szeregu wy­
padków m. in. na tle bojkotu monopo­
lów państwowych przez nacjonalistów 
ukraińskion wybito szyby w domach 
i sklepach żydowskich. (Powiaty; so- 
ka'sk:, bóbreefci. dołfiiański i Sambor­
ski). B y ły  też częste wypadki. że na 
cjonaliśc! ukra:ńscy nie ograniczali się 
do wyp jania szyb, ale nawet rozwija 
li alccie niszczycielską, wyrywali w 
domach żydowskich ramy okienne, 
zrywali godła państwowe przy placów 
kach sprzedaży wyrobów monopolo­
wych godła te niszczyli i rzucali do 
błota, (powiat sokalsk).

Agencja „Wschód'1 dowiaduje się, że 
doniesienia prasy żydowskiej znajdują 
pełne potwierdzenie. Władze bezpie­
czeństwa we wszystkich poszczegól­
nych wypadkach podjęły energiczne 
śledztwa i zarządziły co należy, by z 
jednej strony wykryć sprawców wy- 
sitap;eń antyżydowskich, z drugiej zaś 
Icighć tych, któizy propagując hasło 
bojkotu wyrobów monopolowych pań­
stwowych, dopuszczali się niszczenia 
godła państwowego i stosowali teror 
wooec mieszkańców miasteczek i wsi.

W  bardzo znacznej ilości wypadków 
sprawcy ekscesów zostali aresztowani 
i oddani sądowi. Agitacja ukraińskich 
uacionalistów zmierzała również do pro 
pagandy na terenie kościelnym. W y­
wieszono np. kartki i plakaty z napi­
sem: „Módlcie się za Hitlera i Konowal 
ea“. Wielu Żydów otrzymało listy z po 
gróżkami, był nawet wypadek, że gro­
żono wysadzeniem domu żydowskiego 
w powietrze Wzywano Żydów do ópu 
szczenią odnośnych miejscowości, a ró

Zamaeh na pociąg pod Czortkowem
Dnia 23 sierpnia b. r. na torze kole­

jowym obok Chorostkowa na linji 
Czortków—Tarnopol, nieznani snraw- 
cy  podłożyli 7 zasłon odśnieżnych. Na 
szczęście przeszkodę zauważył obcho 
dowy funkcjonariusz i wczas ia usu­
nął. tak. że do żadnego wypadku nie 
■doszło. iw 1 ’* ■' ■

wnoąpeśiiie nawoływano ludność ukraiń 
ską do nabywania iowarów w ukraiń 
skich kooperatywach przy równocze­
snym ostrym bojkocie sklepów żydow­
skich. Były wypadki, że w nocy wyko 
szono na znaczniejszych przestrze­
niach zboże, będące własnością Żydów. 
W jednym wypadku Ukraińcy nacjona­
liści podpalili 400 kóp kory świerkowej 
własność jednego z Żydów. (Powiat ży 
ciaczowski) Zwolennicy OUN stosując 
bojkot ludności! ukraińskiej, kupującej u 
Żydów w miejscowości Dubrawle pow.

żydaczowckiego, wlali do studni znacz 
niejszą ilość kreoliny. Sprawa wywo­
łała wielkie obniżenie wśród samych 
Ukraińców, potępiając37ch taką akcję 
truciciełską, stosowaną przez OUN Na 
leży dodać, że wypadków wlewania 
kreoliny do studni było kilka.

Jak się dowiaduje Agencja Wschód, 
we wszystkich wypadkach władze bez 
pieczeństwa poczyniły bardzo ostre za 
rządzenia, celem ujawnienia sprawców, 
ukarania ich i zapobieżenia podobnym 
wystąpieniom na przyszłość.

50-lecie wybuchu wulkanu Krakatau.
W sobotę 26 sierpnia b. r. upłynęło 

50 lat od największego w hiftorii wy 
buohn wulkanu Krakatau, podczas któ­
rego zginęło blisko 50.000 osób

Ten potwór-wuta-n, dziś zanurzony 
prawie po sam szczyt w otchtamach 
oceanu, znajdował się na wyspie polo 
żoniej między Sumatrą i Jawą. Do r. 
1883 były tam dwa wulkany, które w 
1680 i 1684 r. potężnemi wybuchami 
zniszczyły ogromny obszat ziemi. 
Pnzeiz dwieście lat wulkan-potwór był 
spokojny. Dopięto w nocy z 26 na 27 
sierpnia 1883 r. nastąpił wybuch, ja­
kiego nila zna współczesna historia. 
Obydwa pyullrany wybuchły z taka 
siłą że prawię cala wyspa została wy 
sadzona i wrzucona do mo,rza. Wisku 
tek wstnząśnienia powstała ogromna, 
blisko 40 mtr. wysoka fala, która cią­
gnęła się poprzez Jaw ę i Sumatrę, do 
Japonii; Ansiiralji, a raawet południowej 
Ameryki, Blisko 50.000 oisób zgmęło 
podczas tego strasznego wybuchu. Z 
ziejących ogniem i lawą przepaści wy­
dobywały się olbrzymie m asy kurzu
wirUfanfcznego, które gnane wiatrami 
okrążały dookoła całą kulę ziemską 
przez kulika miesięcy, przyciemniając 
słońce. Warstwa popiołu grubości 70 
mtr. pokryta całą pozostała część wy­
spy.

Detonacja Krakatau słyszano na 
Filipinach, w środkowej Australii i na 
Madagaskarze. Wstrzą śmienie odczuto 
na całym świede,

Diawna wyspa Krakatau została sanie 
siona. Nad powiienzclinią morza sterczy 
odtąd tylko szczyt O powierzchni 10 
km. -kwiaidlr., pokryty popiołem. Lecz 
wdalflriy i ptak1 naniosły tam nową we­
getację ti popiół ten ożył. Dzięki dużej 
urodzajności okolic zwrotnikowych wy 
spą szybko zamieniła się w nieby wale 
żyżna role

Od toku 1928 począł znów wulkan, 
zanurzony w giębiniie nurza, dawać 
znaki życia i niepokoi ludność częs te­
rn i wstrząsam: ziemi i morza. W odstę­
pach kilkumiesięcznych wzbierają w 
okolicy Krakatau olbrzymie masy wo­
dy, które ciskają lawę i kamienie aż 
do wybrzeży Sumatry i Jawy. Ostat­
nio znaczną erupcję zanotowano 14 go 
sierpnia 1930 r.; powstały wówczas 
slupy wodne o wysokości blisko 200 
mtr. średnicy zaś około 1 kim.

Wyspy Sundajskie należą do najbar- 
dz'ej wulkanicznych ośrodków ziemi 
Na wyspach tych zratduje się blisko 
ICIO czynnych wulkanów które z powo 
dr. swych nagłych wybuchów silnie nie 
pokoją ludność, Głód zmusza jednak 
wieśr aków i plantatorów wulkanicz­
nych obszarów do zamieszkiwania na 
tej bą.dź co bądź bardzo urodzajnej gle 
be. W  roku 1919 podczas wybuchu 
wulkanu Kleot na Jawie zginęło blisko 
' ,000 osób.

Rząd holenderski założył ostatnio 
celem stałej obserwacji wulkanów Kra 
kat®  i Kleoit własną stacje obserwa­
cyjna, króra zorganizowała 30 punktów 
obserwacyjny cli na całym obszarze 
wyspy. Kierownik obserwatorium ma 
do pomocy 200 asystentów i rsb pomo­
cniczych. Nawet w kraterze wulkanu 
założono stację obserwacyjną, z opa- 

' trzoną w maski gazowe celem ustale­
nia we właściwym czasie tworzenia 
się gazów trujących. Jest nadzieja, że 
dzięki pomiarom temperatury, bada­
niom kam!eni :r  wiercentom będzie mo 
żna przewiidziieć w pnre wybuch wul­
kanu i ostrzec ludność przed giożącą 
katastrofą.

Ostatnio sygnalizują z wyspy Suma- 
Ira o grożącym wybuchu wulkanu w o- 
kokcy miasta. Paiemberg.

T . T .

Przem ówienie na k o n g re ^  
b ra ib ła w skim  w ykoszone 

z  Krakow a.
Nienotowaną dotychczas w h ił^ j 

radiofonii przysługę odda rad jo 
dzynarodowemu zjazdowi prawiwk0  ̂
słowiańskich, który odpędzie się 
Bratisławle. oraz polskiej propu"3 . 
dzle zagranicznej. Wspomniany zł3 
odbędzie się dnia 9 września b. r-.j® 
dnakże przewodniczący tego z ja ^  } 

Prof. dr. Kazimierz Kumauiedd. 
bywa od kilku tygodni w jednej i  
nik krakowskich, zfożony niemo*', 
Rzecz jasna, iż prof. Kumaniecki n\ 
może wziąć, udziału w zjeżdzie. wsk3 
tek czego przewodmerwo kongreS 
prawników pańsiw słowiańskich 
Bratisławie przeszłoby w inne ręce-

W ostatniej jednak chwili przych^ 
dzl z pomocą radjo. Oto „Polskie ^  
djo“ postanowiło zainstalować w k'1' 
nice krakowskiej dn:a 9 września m1' 
krofon. dzięki któremu iHimctualn e 
god,z. 9‘00' prof. dr. Kazimierz Kuni3' 
niecki wygłosi przemówienie inau? !,r? 
cyjne jako przewodniczący zjazdu : 
prawników, zebranych w BratisiaW'6- 
Kongres prawników odbierać będ^e 
przemów enie prof. dra K. KAmaniW 
kiego, dzięki głośnikom zains-ialową' 
nytp na sali; obrad. W ten sposób radi? 
oddało duża przysługę kongreso^” 
pełniąc równocześnie swa rolę proP3' 
gandowa na terenie zagranicznym.

Samobóicza fnRrć
Sw ojskiej te!efoirs*kl‘

Późnym wieczorem w Zimnej Wó4t 
ce kolo Skniłowa odebrała sobie ż ’" 
ci.e telefonistka lwowskiej central1 
„Pasty“, 28-ietnia Kamta Jaroszó'’"  
na. Bezpośrednio przed samobójstwem1 
widziano ia na pogrzebie zn.arłeg0 
tragicznie pilota, por Ziemby Szła w 
kondukde w towarzystwie swego m1' 
rzeczonego, podoficera 6 ,p lotn. P° 
pogrzeb'e podoficer odprowadził na' 
rzeczoną do jej mieszkania i  tam prze2 
nieuwagę zostawił swój służbowy fC' 
wolwer.

Pc wyjściu narzeczonego Jaroszów" 
na wystrzałem z rewolweru odebrał11 
sobie życe. Przyczyny samobó‘Stwa 
— mimo śledztwa policyjnego — sa 
nieznane.

S K Ł A D A J C I E  D A T K I  
NA GIMNAZJUM PO LSKIF  

w BYTOMIU

Frekw encja w  teatrach.
Interesujące obliczenia statystyczne.

Teatny stałe by. Polsce przechodzą 
ciężkie preesiłende polegające przede- 
wszystktom na ciągłym spadku fi ókwęn 
cji. Trudno ut>tal,;ć Istocine przyczyny 
tgo niepożądanego zjawiska. Wskazy­
wano, że zawinił niedość sfaranmy do­
bór utworów sccirrcznych, brak du­
żych taileMów zarówno aktorskich jak 
autorskiidi i t. p. Nie ulega wszakże 
wą ipbwościi, że zmniejszone dochody 
zmusiły pubiczność do ograniczania 
się w wydatkach przedewszysiktem ’.v 
Zakresie zaspakajania, t. zw. potrzeb 
kulturalnych, do których należy i te­
atr. Kino i radjo, też prawdopodobnie 
odegrały w tej mierze pewną rolę.

Według ostatmioh danych Gł. Urzędu 
Statystycznego wszystkich teatrów 
stałych w Poteice liczono ogółem 54, z 
tęgo połowa, f. j. 27 przypadało na 
woj. oentelne, 5 na w.scbodnto, 12 na 
zachodnie i 10 na południowe. Według 
specjalności 5 przypnóa na operę i ope 
retkę, 22 na dramat i komedię, 27 na- 
■eży do typu mieszanego.

W ę wszystkich tych teatrach licao 
no (w IBczbach zaofcragJtonych) w. r.

1932 _  16.200 miejsc, z  tego 17.300 
miejsc przypada tia woj. centralne, 
3.900 na wschodnie, 7.600 na .7schod­
nie i  7.400 na południowe. Ogółem 
.sprzedano 4.559 t*ys. biletów, z tego ną 
teatry woj. centralnych przypada 2.095 
tys.„ na wschodnie 458 tys., na zachód  
nie 1.074 tys. i na południowe 932 tys. 
(zauważyć tutaj należy, że dla woj- 
połudntow ych bnak dartych wyczerpu­
jących, przyjęto zatem w cbltozeniatii 
jjrzec ętne dla całej Polski).

Jeżeli przejść do najważniejszej inte 
iresuiącei ogół kwesfji — frekwencji w 
teairąch naszych, to się okaże, że na 
jedno miejsce teatralne w Polsce w 
ciągu całego roku przypada 125.9 wi­
dzów. przyczein w woj. centralnych 
przypadnie 121.1, we wschodnich 117.4,
w zachód z 'ch 141.3 i w' połudauowj^ch 
125.9. Ponieważ trudno się zoruerrto- 
wać, cz37 to mało. czy duto i jaki na­
leżałoby sttąd wysnuć wniosek dla fre~ 
Awcnoj/i teatralnej, należy wztąć pod 
uwagę pewne okoliczności,towarzyszą 
cie życiu teatralnemu. Ponieważ w więk 
szo'ścl teatrów za nic liczne mi wyjąilka-

mi. paru uroczystych św-iąi przeasta- 
wienip są dawane prawiie codziennie, 
przeto należałoby przypuścić, że dni. 
w którym odbywają snę one, jest w 
roku około 360. O ile,by zatem ieab wy 
pełniony byi w 100%, t, j. gdyby 
wszyistkliie bMety były wysprzedane. 
to na jedno miejsce wpadałoby 300 wi 
dzów. Poneważ zaś, jak to wynika z 
przytoczonych liczb tali S e  jest, to 
oczywiście przieciiętine zapełnienie wi­
downi, jest bardzo1 daleue od 100%, 
Okazuje siię zailem, że przeailtjite z a ję -  
tycli m:ejsc w teatrach w Polsce be- 
dz,iie tylko. 35%, przyczum w woj. cen­
tralnych liczba ta wyniesie 33.6% we 
wschodnich 32.6%. w zachodnich 39.3 
proc. i w południowych 35.0%. Im da­
lej zatem na wschód, tern frekwencja 
teatralna ;egir mnie i, sza. Ale nawet w 
woj. zachodnich gdzie stosunkowa cy­
fra jest najwyższa, wypełnienie wido­
wni nie sięga nawet 50%, innemi iło ­
wy przeszło połowa salli jest stale pu­
sta. Jeżeliby nawet przypuścić, że w 
obliczeniu powyższem popemtonc ten 
błąd że w teatrach test nie 360, lecz 
cokolwiek mniej dni widowiskowych, 
to odsetek wypełnienia, czyli1 faktyczni 
frekwencja w teatrach niewiele się po­
większy.

Galkiem zrozumiałą zatem jest1 rze­
czą. że teatry nasze sa prziedsiev zić-

cum deficytawem i bez jakugoś stu' 
lęgu sasiilku pieniężnego istnieć właśe' 
wie nie mogą. Jeżeli którykc»lvMek *e‘ 
atr ma trekwencię większą, tp teiU' 
bardziej przerażające pustki będą w h; 
nycli. W  dzielnicy wschodniej teatr s‘fa 
ły bez subsydjurr. w obecnych waruU' 
kach jest wręcz nie dio pomyślenia.

O powodzenu teatru decyduje oczi' 
Wiście i to, jaką 'ilość widzów m oi1* 
dcstairczyc tieatrowi luidiność dartego 
terenu. Okaże się zatem, że na tySfclc 
n ieszkańtców woj. centi atoe w eiąfd 
całego roku dają teatrowi 153 widzósS 
woj. wscliod,nic — 80. zachodnie 224, a 
jwłudnowic — 140. Dla większej W3" 
raizistośoi, jeżeli ilość tych widzów (ń® 
tyskie mieszkańców) w woj. wsdio(l; 
nich oznaczyć liczbą 100 to dla wal 
centralnych otrzymamy liczbę 191, T 3 
zachottnitth — 293 i dla połudnw yd- 
— 175. Ludność więc woj. zacbodr ic\ 
stosunkowo 3 r.uzy częściej bywa ^ 
teatrze, anliżeli we wschodnich. Na ie  ̂
no pizedstawiieuin teatralne w woi,. c e3 
tramych : polttdniowycli ty,s:ąc mie<J 
kańców dostarcza przeoiętoie C.4 W1' 
dza, we wschodnich — 0.2 i w zach^ 
lijch 0.7. Nic dz,i:wnego, że przedsi®' 
biorstwa^ Miatralne u nas do intratny0'1 
uje należą.

A. P-
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NOWELE KONKURSOWE
NIE-OÓRAU

STEPOWE DUSZE.
Ogliefi d o g a s i. D okoła noc. Cudna, az jatyc­

ka noc, bez najmniejszego' w ietrzyku, nie zabar­
w iona najm niejszą chmurką. C ichość tak ogrom - 
fia, że słychać bicie własnego se rca  1 łomot 
skroń'.

Siedziałem , nogi podw inąwszy pod siebie, 
na sposób turecki ii paląc fa jkę, patrzyłem  wi g a­
snące w ęgielki. N aprzeciw mnite, w, te j sam ej 
nozycj? siedział otary Kirgiz —  Ahtntd F e - 
rydż, najstarszy z  rodziny; Ferydżów , Tiurbam 
opadł mu na czoło, a  z  pod tui barnu czerw ieniła 
się miedziana jego tw arz, która od ogmjila nabrała 
koloru w ypalonej cegły . O czy utkwił iwi jeden 
n nieokreślony punkt i siedział bez ritcłiu jak po­
sąg.

A nad nami nieruchom y błękit z zaw ieszo- 
nemi ma nim gwiazdami i pełnią ksdężyoa. D ale­
ko ozw aio slię ciche rżenie koni- —  i znów. cisza. 
To służba Ahmeda pasie w  stepie miezkiczone 
stada haramów i dzikich biegunów/ sybirskich.

Nałożyłem, już po raz  nlie wiem który, fajkę 
liściem  tytoniu z Taszkientu i ciągnąc wonny 
dym z długiego cybucha, patrząc na bezm iar 
traw , nieruchomy baldachim gwliazd, na gasnące 
w ęgle i 'starego Kirgiza —  mimowoh począłem  
m arzyć.

—  M ój Boże ileż to człow iek przebył. .Ileż to 
narodów., krajów , pojedynczych tw arzy przesu­
nęło się jak  w  kalejdoskopie, —  a z tego w szy st­
kiego pustka... P rzeraża jąca  pustka w  duszy. Nic 
realnego, ty lko m gła ii mgła bez końca.

Czasem  niby rozbudzenie, zabłyśnie jaśn iej­
sza chw ila, gdy ktoś, przypadkiem, wspomni 
coś „naszego1' ; gdy w iatr przyniesie zapach so­
snow ych lasów  i ja ło w ców ; gdy przyniesie 
szm er sam otnej na miedzy gruszy; gdy tęsknota 
pokaże kapliczkę z upadkiem C hrystusa, opusz­
czoną gdzieś na ro zsta jach ; gdy zaw ieje w iatr, 
tak podobny do naszego; gdy cz.yjś głos, śpiew, 
zapacli przypomni coś —  co było tam  —  i w ten­
czas drga serce i bezwolnie w yciągają  się ra ­
miona.

O , T a try  m oje! Ja  syn w asz — oderwana 
huraganem w ojny igła kosodrzew iny! O, jakże 
tęsknię do w a s ! 0 ,  z jakąż m iłością tulę się do 
w aszych piersi z granitu i piję rozkosz w aszego 
oddechu.

M arzyły  się duszy cudne sny. , -
W idziałem  wszystśkp talk, jak  zostatyiiłem 

siedm lat tem u: ojca pochylonego nad w arszta­
tem, m atkę z  oczym a zap ad łem  od ciągłych  łez, 
zapatrzona w  ciemną noc —  żali nile u jrzy... S ły ­
szałem  wpatr lgnący gałęzie drzew  iw naszym 
ogrodzie., m ajaczyły  się ja k ie j krzyże, czy jś 
krzyk, jakiś ogrom ny ból a nad tern w szystkiem  
—  czarny całun nieba bez gwiazd, bez księżyca 
i bez nadziej!

D arem ny krzyk duszy.
Noc 'i! cisza.
C hoćby maleńki pow iał w iatr i przyniósł za­

pach czerem chy, jodeł, law endy lub bzu.
* * *

Stad y  Ahmed poruszył się, popatrzył na 
m rie sennemi oczym a i w estchnął. R ęce jego dłu­
gie, żylaste rozplotły się, podniosły na w yso­
kość uszu i Ahmed, kiw ając się, szeptał modli­
tw ę nocną do A llacha.

A dokoła bezbrzeżna przestrzeń d ch y ch
traw . .

A w górze bezmiai gwiazd.
T y lk o  za mną w  jtyle, może o sto kroków , 

m ajaczą dwa ałusy jak  kretow iska. W  jednym 
z nich mam przepędzić noc, zaś o  cel drugiego 
pytałem  już raz  Ahmeda, lecz o d p o w ied zi nie o- 
[trzymałem.

Dopiero dwu dni byłem  gościem  Anmedu a 
już jutro Ali stoga jefgo; miał mię odprowiadzić 
do B ijska , skąd m iałem nadzieję dostać się do 
Mandżurii, a stam tad do Cliiu. Ahmed'*; poznałem j 
pól roku temu w  kopalni miedzi na Uralu. P rz y ­
pędzili w tenczas bolszew icy szesnastu sam ych 
naczelników radow ych, ;ako zakładników,  ̂ i . 
przymuszali ich do p racy  w kopalne, co im się 
jednak nie udało. P o  paru dniach z niewiadomej 
przyczyny zabrali ich i pow ieźli do Omska, co . 
Jednak nie przeszkodziło mi poznać slię z Ąhme- j 
dem, jako jedynym  m iędzy zakładnikami, który j 
jako* tako rozmawiał po rosyisku. W tenczas to j 
prosił urnie Ahpnedl g^yhyjń  był

iw; okolicach Bilska, bym  do niego zagościł. Gdy 
Wyraziłem .powątpiewanie, czy  potrafię znaleźć 
go w bezmiernym stepie —  s+ary uśmiechnął się 
tylko i rzek ł: —  Ahmed — Ferydż każdy znać. 
Na c a ły  step każdy znać. —  Tydzień temu ucie­
kając z przeklętej konalmi, znalazłem go W c ią ­
gu dwu dni, pod tym  wspaniałym  adresem.,

S ta ry  przyjął mnie tak, jak  przyjm uję praw ­
dziwy syn stepu i syn  A łłacha. Umył m oje nogą 
otarł brzegiem  sw ej szaty, posadził u Ogińska 
li przysiągł niie oddać nikomu. A trzeba wpeczieć, 
że potęga to była  nielada. Gar rosy jski m iał bar­
dzo długie ręce, bolszew icy nieporównanie dłuż­
sze, lecz do kingizklich „saklu" nie dosięga’y. 
W iedziałem  o tern i byłem bezpieczny. Jadłem  
placki! łtreczane i pszenne, baranie je lita  z  kaszą, 
pił kumys, zuł konopne Siemię i palił wonny ty ­
toń z Taszkientu, nie troszcząc się o pogoń po­
słana moim szlakiem.

Ahmed skończył modlitwę, popatrzył na 
gwiazdy i szepnął:

—  B ra t spać, już późno —  Ahmed także spać 
—  poczerń lekko gw izdnął przez zęby.

,W te j chwili, jak  senina mara, w yłonił się 
przedemną maleńki człow ieczek o tw arzy m ato­
wo czarnej, w ogromnym zaw oju na głow ie i 
dotknąw szy mojego ramienia, szepnął:

—  Pan spać, Ali zaprowadzi.
W stałem  i podaw szy dwa. palce staremu Kir­

gizowi, który je  lekko uścisnął, odszedłem z A- 
lim. Tak było w czoraj i tak jest dzisiaj. W iedzia­
łem, że zaprowadzi mnie do namiotu pełnego 
skór,w ielbłądzich i baranich, tam ułoży na p o ­
słaniu, nakryje, a  sam kucznie u moich nóg jak  
piies. W iedziałem  także, że po przebudzeniu zo­
baczę go sto jącego z dzbankiem w ody i garścią 
konopnego siemienia.

Ali b y j to stary, sześćdziesięcioletni, Baszkir,' 
pies Ahmeda. B y ł u niego od dziecka i tu się ze,- 
starzał. T eraz , gdy szedł koło mnie zgarbiony, 
hosemii stopami, zaledwie: dotykając ziemi, w o- 
gromnvm, zielonym w  dzień a  czarnym  w  nocy 
turbanie, k tóry  czynił niesamowity kontrast z 
maleńką, jak  u dziecka g łow ą i chudeimli pi&zetee- 
lami1 ramion, miałem w rażenie, że duch S y b ru  
stąpa przy mnię, by pokazać ml tajem nice ste­
pów.

Stanąłem  i wskazując- tajem niczy alus przed 
nami, spytałem :

—  Ab, co  tam  je s t?
Ali spojrzał, położył palec na ustach i oglą­

dając się trwożniie, odpow iedział:
—  Ali n ic mSe w iedzieć... nie wolno Wie­

dzieć. Tam ból i rozpacz Ahmeda.
Ciekaw ość m oja doszła de punktu kulmina­

cyjnego. Takie słow a w ychodzące z ust półdzi­
kiego B aszkira  b y ły  dla mnie niespodzianką.

—  Pow iedz Ali, ja  nikomu nie p owietn... nar 
w et bratu mojemu.

L ecz  Ali schylił się jeszcze bardziej, złożył 
ręce  na piersiach i poszedł dalej bez słow a.

W  namiocie położyłem  się na zw ojacii sjkćr, 
lecz tajem niczy ałus wie dał mi zasnąć. Zaczą­
łem  więc rozmowę z Aliim, z początku o nim sa­
mami, aż w reszcie  powoli zszedłem na temat, 
tak dla mnie ciekaw y. P oczciw y Ali-, sam o tern 
nie w iedząc, wygadał mi w szystko.

Ali mówił językiem  rosyjskim  z mieszaniną 
badzkiirsko - kirgrzką, będę się jednak starał po­
w tórzyć to jak najdokładniej

„Ali je s t biedny jak  pms. Ali nie chce żadnych 
alusów, niie chce żony —- Ali nie chce nic. Mógł 
być bardzo bogaty, lecz w szystko oddawał bra­
tu, który m ieszkał gdzieś koło Kisztymu na l  -ra 
lu. i był bardzo bogaty. Ali już je s t u Ahmeda od 
ośmiu lat życia. P a sa ł barany, potem komie a 
w reszcie został nąjwierniicisz' im sługą i Wie od- 
stępyw ał pana sw ego aigdy. Ali. pamięta w szyst­
ko. Pam ięta  piękne lata, gdy pan jego był m łody, 
gdy razem  z nim przebiegali step w e w szy stl ch 
kierunkach « [tam... i tom.-- t tom —  T u  zrobił 
trzy ruchy ręką W kierunku wschodnim połud­
niowym 5 północnym. —• Aż - w reszcie, trzydzie­
ści pięć lat temu c ie n ił si# Ahm ec. W żiął córkę 
przyjaciela swego Akbah-Dzongii ł zapłacił za 
nią sto  kont. Najpiękniejszą b y ła  ż wajpiękuu?1- 
szvph. U m ieścił ia w  saki& która obitą była ada­

maszkiem i czeW rą... ł  od fego dwla nie a  ;znał 
spokoju.

Dc-wiedział się bowiem, że żona jego cudiia 
Ulana, pokochała wiedyś człowieka. z dalekiego 
m iasta, który  kupował konie u je j o jca  —  i odtąd 
b y ła  5-muira.

Nic potrafiły je j rozw eselić rozkochane Ah- 
medowe usta, nli szalejące m iłością Sega oazy. 
Nie potrafiły w yw ołać uśmiechu na szkama^nych 
je j usmch w esołe zabaw y i goniitiwy wydawane 
gwioi' niej ii nylico dla m ej. Nie iwidział Ahmed mi! 
prom yka szczęścia w  atłasow ych je j, jak  noc 
czarnych oczach, gdy przyw oził je j przecudne 
tkaniny z  dalekiej P e rs ji i Glilin,

Nie pom agało nic. Ali pam ięta —  b y ła  po­
słuszną, uległą, lecz. pozatem nic. B y ła  smutną 
i Ahmed b y ł smutny.

Czasem  przychodziły na niego crw ile  szału. 
Siadał wtenczas na sw ego Azgę ulubionego b ra ł 
Alego i obaj' pędzili w  step. / tomem by żabie óói, 
Ali —  b y  slcowyczeć jak pies. P o  jp| u ' diniiaoi.' 
przyjeżdżali, Ahmed patrzył w  oczy  Ulany, —  
i znów, byt smutny.

P o  dziesięciu latach takiej m eki urodziła mu 
córkę, k ióra nazw ał tak samo Ulaną. I w tenczas 
Ahmed oszalał. Go tylko mógł kupował, zwezrt 
i kiadł u nóg żony i córki. D w anaście nałożnic po­
darował Alemu, m yśląc, żc zazdrość żre ukocha­
ną małżonkę jego.

Ulana była dalej smutną.
Pew nej nocy znaleziiomu) ja  ze szty]eleir ,w 

piersiach kole ałusu. Sztyletu  tego nie znał nikt. 
Alf pamięta w szystko. AU jeszcze teraz  widz-' 
Ahmeda. gdy b az jednej łzy, bez jednego słow a 
Wywiózł swoja żonę gdzieś w  step. Gdy Ahmed 
w rócił —  w łosy jego b y ły  białe jak śnieg.

Dc córki wziął starą Ugachę, lecz mlie widy* 
w ał je j nigdy.

Tak  przeszło wiele lat.
Aż igdy Ulana m iała lat szesnaście, przyje­

chał syn Hasan-Keryfa, wielbi bogacz z  ipołudniia. 
Lak sam e Hasam-R er yf, uderzył czołem  przed 
Ahmedem i ofiarow ał tabun korni za córkę. Ah­
med wziął tylko jednego konia i oddał mu ją.

Ali widział ją. P iękniejsza była jak maitka. 
W ysoka, gibka, czarne jak  heban w łosy sięgały  
kolan, a  oczy  m iała jak  otchłań .'

Kto raz na nią spojrzał —  upadał w  prze­
paść. 1 Hasam utopi' duszę w oczach Ular.y, iw 
oczach z djamentów.

L ecz  A łłach przeklął tein ród. Grzech m atki 
ciążył na niej bezlitośnie. Ali niie w ie dokładnie 
jak  było. S ły sz ą 1 tvlko. że z dalekich stroi, przy- 
iechal kupiec do h asan a i brat skóry od niego. 
Ulana widz&ała go. Miał jasne o czy  błękitne 
i w łosy  jak  len. I Ulana, uciekła z  saiklji m ęża 
sw ojego z  człow iekiem , k tó ry  m iał c e z y  b łękit­
ne i w łosy  jasne, jak len.

W ściek ła  się w tenczas dumna diuszi fiasana.
P rzybiegł do o jca  je j Ahmeda. iecz ten m i-  

czal Oddał mu konia i wyrznaczyl Worek złota 
.emu, kto ją  przyw iezie żyw ą lub umarłą.

a  H asan-Keryf, mąż je j, przysiąg- zem stę.
Na drugi dzień, jeden z hatoiuchów AhmecU 

przyw iózł ją  żyw ą, oddał ojcu i dostał w orek 
złota, za k tó ry  kupił stado koni. Uwodziciel je j 
uciekł i nie znał go nikt.

Ahmed zamknął ja  do ałusu i zabronił komu­
kolw iek zbliżać się do niej. Hasam, mąż je j, gdy 
się diowieidział, przyjechał po nią, lecz Ahmed 
nie oddał je j. W tenczas przyjechało dużo sta­
rych w ładyków  i zażądali1 od Ahmeda w ydania 
żony mężowi je j w  imię A łłacha by Hasan zem­
ście sw ej mógł uczynić zadość. L ecz  Ahmed od­
mówił. Przysiągł jedynie, że odida ja, lecz nie 
pierw ej, aż zostanie zabity itten, k tóry  ją  uwiódł, 
do tego zaś czasu nie zobaczy je j ludzkie oko.

] w tenczas Hasam przysiągł na A łłacha, że 
zabije go.

] tak przyjacielu —  kończył Ali opowiadanie
 już czw arty  rok Hasam szuka człow ieka z  b ię-
kiitnemii oczym a —  a  je j rfikt irui-e w idzieć, nikt.

• *  *

Zamknąłem oczy  ii długo nie megiem z e łra ć  
m yśli. W ię c  ito je s t ból i  rozpacz Ahmeda, On 
modli się, b y  Hasam nie znalazł człowfeka z w ło­
sami! jasnemu iak len, bo  k<«cha w  miei niesizcze-
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śliwa, sw ą żonę. Spojrzałem  na tajfemnjczy ałus 
i p ized slfaw fen  sobie leżącą [Kaim cicho Dianę, 
która iaiK m atką była smutną, jak  matka niie 
szczęśliw ą. P rzez  *e cztery  lata co  minutę umie­
rała —  a Ahmed m o d »  się, a  Hasaui m ściw y szu­
kał sw ego ryw ala „ .

Na drugi' dzień byłem  już daleko.
* * * > . ^

P rzeszło  sześć la t od tej, dL mtnóe naintóŁnej 
nocy. Los zapędził mnie znowu za m iasto BSjsk, 
w bezbrzeżne stepy, gdzie, jak  kiedyś m usjaiem  
szukać scli; oriiema. Przypadek zrządzał, że sie­
działem przy ognisku' jaik ongiś, noc b y ła  moize 
piękniejsza, a naprzeciw  siedział nie s ta ry  Ah­
med, lecz m łody Kirgiz, k tóry  po rosy jsku  mó­
wił znakomicie.

Na niebie m igotały gwiazdy, a  m y Suedzae- 
iiśmy, napaw ając się potęgą czaru  cudownei n o ­
cy. Kirgiz podjął, lezącą  koło  niego, „bałabajkę“ 
rosyjską, uderzył w  struny i rzek ł głosem  p o ­
wolnym i niezmiennie sm utnym :

—  Jeżeli chcesz przyjacielu  — zaśpiewam c i 
r>:eśii o  m iłości. F 'eśń , którą pow ieziesz do kraju, 
skąd 'pochodzisz i zaśpiew asz 'kiedyś sw ojej w y­
brance. Dważai tylko, b y  nie m iała oczu z  pie­
kła.. O czy ;akiie zabijają.

—  ?  — w jT a irlem  zdziwienie. ;
—  Nie p yta j o nic... nie trzeba. ■”
Kirgiz śpiewał. W łaściw ie niie b y ł to  śpiew, 

lecz bezbrzeżnie smutna mowia. M ówił cicho 
i trącał od czasu do czasu w  struny bałałajk 
Dziś jeszcze, po tylu latacń, pamiętam doskonale 
tekst tej pieśni. D laczego —  nie wiewu D ość, że 
u tk w ią  mi w  mózgu jak  gwóźdź. C zęstokroć 
idąc gdzieś lub jadąc pociągiem, pow tarzam  ją  
w  tatóf kół wagonu.

Pow tarzam , że była  to cich a m ow a i tak mi 
się zdawało, że Kirgiz śpiewa ja  IW, ItajkJ prze- 
smutnej tęsknoty.

T a k  mi się zdawało.

„O, M iło ści! Urodziły c ię  bolesne łzy strą ­
conego A rchanioła a Auwebca, która go ukochała 
—  poleciała za nim w  ciemność.

W  prawieku, w  czasie- tw orzenia —  urodził 
cię  smutek A llacha.

Idziesz w  w ędrów ce swoje], niestrudzonej 
z  siostrzycą sw oją —  Tęsiknotą.

I wiecznie smutna jesteś.
Czasam i, gdy w yzw alasz się od siośtrzyęy 

sw ojej — w ylatasz hen, w  prŁesW am e jasne, 
bezkresne, lecz gdy cię odnajdzie '—  upadasz 
tern głębiej im w yżej latałaś.

Podstępna i ch y tra .lesieś.
A niem asz dla ciebie m c mcmazk wego.
Rozw iązujesz najzaw ilsze dogmaty i naj- 

ski atniiejsze niedor/ecznośo Usprawiedliwić się 
potraitiisz przed każdym.

Gdy, zda się, niem a już w yjścia . ty  chytrzę 
odnajdujesz go, ukryte w  wąskim ostrzu kin- 
dżału, lub w  zielonej otcbłanli smutnych wód.

7najdziesz go jednak zaw sze
Nieubłagana jesteś jaik mogiła.
Jeżel; już raz ukląkł ktoś przed tobą —  nie 

odstępujesz go nigdy. Prow adzisz naw et za pióg 
Wieczności, bo dusza jego ulata w  zaśwliaity z  -to­
bą, bo z m yślą o  tobie tam udcbodził —  a  ty  nie 
opusz< zasz.

Nieodstępna jeste ś  —  jak p: zeznaczenie.
A jako piczęć jesteś na czole każdego „tw o­

jego". W ybrańców  twoich pozna l , bo smutni są 
i płaczą. Na arfie ich duszy w y g jy w asz  s ame 
pieśni łzaw e a' łez nie skąpisz.

Zachłanna jesteś jak  śm ierć i nienasycona.
I tajem nicza jesteś iak bziw a.
O, jak  przeklętą jesteś, a jak  pożądaną. P rz e ­

klinają Cię, a  jednak idą za itobą, gdzie wskażesz. 
U pajasz zm ysły jak  haszysz i w iedziesz ku za­
traceniu. A m ocna jesteś, jak  śmierć.

S ą  tacy , k tórzy odchodzą od citebit, jedynie 
po to, by w rócić rme raz lecz postokroć.

O, jak  okrutna jesteś Modlą się dc ciebie 
w gorączkę tw ojej, k tóra pali i rozsadza piersi 
Obiąkanym  mor/.g,eirr i oczym a wpatrują się w  
ciebie i żeb izą o jedną Łzę litości —  a: ty  łaska­
w ie prow adzisz ich w  przepaść, w  którą rzucają 
się —  szczęśliw i.

Skąd je s te ś?  C oś ty  za jedna? Skąd masz 
praw o do tylu aiusz?

Skąd znasz tajem nicę obłąkańczej władzy, 
że hi obronić się przed tobą, ni przebłagać.

O, utajona jesteś w szędzie. Znasz tajemnicę 
narodzin i Westchnięć samotnej róży  H rysu/

Jabyrp cię nazwał zairacemiem!

B ałała jk a  jęknęła poraź ostatni, Kirgiz osu­
nął głow ę na piersi, a  mme się z ia ło , ż ę  lekki 
w iatr stepow y szepcze trw ożnie —  zatracenie, 
zat: acenie, zatracenie.

Scetna z przed sześciu lat. tak żyw o stanęła 
mi przed oczym a, że me mogłem się w strzym ać, 
b y . nie opowiiedzieć je j mojemu przyjacielow i. 
O ppviadałem  w ięc, a o,n kiw ał gioiwą i obojętnie 
grzebał w  popiele. Gdy skończyłem , w stał, po­
łożył mil rękę na ramieniu i patrząc w  ogień tnó- 
wiił cichu i powoli, lecz głosem straszUwie m ści­
wym

— Hssan zabił kupca, który zabrał mu żo n ę . 
i stary  Ahmed oddai Ulanę, którą h aaan przebił 
kindzałeir tym  sam ym , którym  później zabił się 
stary  Ahmed. Hasam przysiągł n? Allach?., że 
znaądzie kochanka Ulany i pięć lat go szukał —  
lecz znalazł.

—  Skąd o tem w iesz? —  spytałem  zdziwio­
ny

W tcnr/as Kirgiz głow ę odrzucił w  ty ł jaik 
młody orzeł i patrząc nu w. oczy, rzeki ciumniie:

r— B o  jam  je^t H asan-Keryt syn  Halama.

SER CEM

SZKLANKA MLEKA.
(REPORTAŻ SENTYMENTALNY).

Miasto śpiewa.

? A e g  jest brudny. Zapluty przekleństwam i 
i ziem. Pod Chamonix leżą białe pola. Ale Cha 
momx jest daleko. Koła rozpędzonych1 sam ocho­
dów tfamszą jezdnię. S ły ch ać krzyk duszonego 
śniegu. Brzuchy spaśryoh samochodów) am ery­
kańskich ry ją po śniegu. W  D etroit iiaema śnie­
gu. jest tylko rozpalony asfalt.

K laksony zlew ają się w j^dna ca ło ść  z 
okrzykami najnow szych depesz ry cz ą c jT h  gar­
dłami uliczników. Tylko neony są  dalekie, w y­
niosłe i chłodne. U śm iechają się przez łzy  d y­
mów i oparów m iasta. Neony gaw orzą pomiędzy 
osbą. Nie słychać ich na burem niebie m iasta. 
Ale przecież w ołają, w spółzaw odnicząc miedzy 
sebą, zawołaniami trustów . —  P ijc ie  A kw aw it! 
—  Tylko m aszyny Underwood! W alka się to ­
czy. i pada śnieg.

Snteg jest ekranem  w yw ołującym  edenie da­
wnych czasów . Z brudnych zaułków przedmieść, 
gdzie krzyw e ploty w iją uliczkami przedziwne 
zakręty, w yłania ją  Się sanie. I kościotrupy koni. 
Sanie dzwonią. Jeszcze jeden głos w  ogólnym 
k,i zyku.

P iotr idzie ulicą. Ma śmiesznie —  dziecinne 
oczy i jasny promień zw isających  w łosów  Gasnę 
w łosy  harmonizują z szerokaemi ramionami bo­
ksera). M ija nieznanych ludzi, św iecących  bla- 
demi twarzami pomiędzy kłębow iskam i i zatora­
mi ulic.

Sk ręca  na lew o w cichą uliczkę. Idzie bez 
celu. U szy drze mu przenikliw y jęk  hamulców 
sam ochodow ych. Gdzieś z tyłu, tuż zanim . O czy 
ślizgają sie po karoserii taksów ki. O m ijają twarz 
szofera o dawno niego lanej b ro d z i.

Ł z y  są gorące I biedne.

Ł zy padają na1 śnieg. B rązow e futro chron« od 
zimna, ale nie broni przed łzami. Nerwowe ru­
chy rak ramują łzy. Kobieta jes t w ysmukła. Ma 
b/odra dziewczyny dalekich Hawaii i „mukłe mó- 
g.. W  Berlinie robią jedw abne pończochy. P oń ­
czochy Wysizezą w chybotłiiwem św ietle la­
tarni.

P iotr jest dzieckiem miasta. Nie mija żadnej 
okazji.. Szerokich ramion nie zawdzięcza kraw ­
co w i W yśw iechtane zdanie —  pani się nie 
boi iść tak sam a? —■ ślizga mu się po wtargach. 
Depcze brudny śnieg1 toc$Qswqy JzeipŁ, -

Kobieta potrzebuje pomocy. Czyjejkolw iek. 
Nie w ie sama, że p iacze. Czarna b łyszcząca łuta 
dałaby może zapomnienie. Na ucieczkę tizeba 
m ieć odw agę. Sm ukłe biodra i nogi w. jedw a­
bnych pończochach ch cą  miłości. Pozostaje ból. 
R w ący  w ściekle borm aszyną spokój myśli. M y 
śli sikać2 ą jak  złe szczury zamknięte w ciasnej 
piwnicy.

Nie odtrąć? pom ocy skondensowanej w  sło­
wach Piata a . Idzie. Raońiona są opuszczone se­
maforem  donoszącym, że pociąg -  życie już prze­
szedł i kto w ie, kiedy drugi raz  przejedzae. Ł zy  
już w yschły , w yżłobiw szy dwie głębokie bruz­
dy. M asaż elektryczny nie usuwa tych brózd. 
Mozę ręce  pieszczorlitu e , jaikde ma tylko kocha­
nek. A lego niema. Odszedł. I kobieta idzie ram a 
z  nieznajomym Piotrem .

Słow a 1 bęben jazzu krzyczą.

Jazz tłucze się po kątach kawiarni. Meble 
lrechętliw ie odbijają od siebie synkopy. Bęber 
wypina lubieżnie sw ój brzuch. Rytrr z havanny 
•trzęsie wyświechtanemu lumokingam' orkiestry . 
Saksofon ksztusi się,1 a  poitem żałośnie płacze. 
T rzcina cukrow a czemu ze innym rytm em . 
W  Puerto Prindpie m ają za d użo. tirzeiny R o b ą  
papier pakunkowy (nie można zniżać cen). Rum­
bę sprzedaje się zamiast trzciny.

Słow a kobiety są uiche. Jak  neony. Ale
krzyczą skąigą, tłum iąc bęben i rozpłakany tany 
giem fortepian. S łow a są szczere, gdyż kotocete 
nie zna P iotra. Dzisiaj jest fu, a jutro już goi nie 
będzie. W y tarta  pochlebstwami pluszowych se­
paratek tw arz kelnera sterczy  nad stolikiem. 
Mleko łagodzi łzy  m alyrh dzieci. — Dw ą m leka 
— . —  Czemuś odszedł odemnie... —  płacze ' za 
tangow ą harmoniją orkiestra. Śpiew ak z estrady 
m? tłuste, w łosy  i zmęczone tytoniowym  dy­
mem gardło.

—  Pani piakała tam  koło auta na ulicy —  
mówi Piotr.

—  J a ?  (przestrach łopocących rzęs) Sam a 
niewiem. Nieznajoma zaczyna mówić o sobie. 
Mówii, że je s t  sarna. Została zdradzona (historia 
się pow tarza). Brutalnie, bez,względnie. Uderzy­
ło ją  to, jak pałką gumową przez głowę. A te­
raz je s t  sam a ze swemi łzami i pustką.

—  A krew ni, dom —  PYta P iotr.
—  Niema krew nych... do aomu... paco w ra- 

pfiać. M e mam da kogo jw racąć. Jestem szczera

z parem , bo pana meznam. C zy pan wie, Jak się 
czeka na kogoś lata całe. Mówi s*ę zaw sze. ten 
w łaśnie, a nie inny. W ie się o jego m iłości, a  po- 
(tlem... nagle... B y ć  tak straszliw ie zdeptaną 
przez jedne czyjeś szaleństw a 

Ł zy są słone. Mleko zwolna koi, Izy. A przed 
P io tr en sitoi szklanka mieka. Nienaruszona. 
P io tr chciałby zgubićwzrok kelner ą, obm acuj a - 
c y  starannie iego kieszeń. Kieszeń je s t pusta, 
a  mleko z muzyka jazzową kosztuje. P io tr nie­
ma pieniędzy i starannie myślami obserw uje 
sw e kiesze-nię. by zapłacić za szklankę mleka.

• Nieznajoma me widz! głodnych oczu Piotra, 
zgubionych na poszukiwania pieniędzy (pienię­
dzy, których  niema). W ypija drugą szklankę. 
P io tr je s t  głodny. Cieple mleko zaspokoiłoby 
głód,

Niespodziewanie, o czy  je j sprzęgają sie z 
TC2b!egar.cmi oczym a P o tr ą . W idzi w ytarte 
brzegi u han ia . 7\t zaWiazany kraw at. Niezna­
joma w raca do rzeczyw ustosji. Zaporr;’:ia. o  so­
bie 0  bólu szarpiącym  bezlitośnie każdą myśl.

P rzyciśn ięty  pytaniami P io tr mówi. Ó gło­
dzie. Mówi o  sobie z przed paru m iesięcy Cu­
dzy ból trzeźw i ostrością  Wydarzeń. P io tr mus; 
w ypić noiw;ą szklankę m leka : z jeść ' kilka cia- 
siek. - “

Snleg nada.

Klaksony śpią spokojnie w  garażach. Mil­
knie rozgw ar m iasta, pokryw anego powoli śnie­
żystą pow łoką. Śniieg zasypuje ślady. Łagodzi 
rozorame jezdnie. Wyjwołiuie zaklęciam i ciszę 
nocy. Cisza usypiają-tei ulicy łrgodzi synkop 
iazzu.

Paoł!r czuje, że  powaiedziel dobie w szystko. 
Poznali się do głębi, nie znauąc się zupełnie. 
Przygoda, tajem nicza iprzygpda nocy; wielkiego 
m iasta odchodzi.

—  Odprowadza mnie pan do iego rogu i tam 
się! pożegnamy —  mówit nieenaflbma. T ak  bę­
dzie lepiej. P o co  m am v się znać, spotykać. Zna­
m y się lepiiej od innych. O tw orzyłam  przed pa­
nem swę serce. T eraz  idę... —

Śnieg pada, zasypując śy.ieżc. tylko co  pozo­
stawione ślady. Ś lady rozchodzące snę na rogu 
dwóch śpiących ulic. Śn ieg  kor. Ram-ona pokry­
te  briunetnem futrem sa  beznadziejnie opuszczo­
ne. Je s t  cicho...
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W hitlerowskim obozie koncentracyjnym.
^rezes wszechświatowego komitetu 

i Ui°Cy ofiarom hitleryzmu, lord Mar- 
nSl wydał w bazy lei „Księgę Bruna t- 
0 ’ . w której zebrane są' szczegóły 

&°żarze R e ich sta g u  i o terrorze na- 
^ J * i ch socjalistów w Niemczech, 

^^aw nictw ie tem znajdujemy bar-
Wymowny opis obozu koncefttńa-

F®S&g0 
»>hZ®Z

w Hohens teinie, skreślony
pewnego robotnika, któremu 
ię ucicc 

tygodniach niewoli.
S * s1'  ucicc z tego Obozu po sie-

p ‘ygoaniach mewou.
0 '^byw ało tam ogółem około 800 
, -o. Byh między nimi sooial. - demo- 

l<- komuniści, żydzi i kilku człon- 
CctiTTum katolickiego. Komuniści 

strzeżeni zdała od innych więź- 
y  i gorzej traktowani niż tamek 

godzinie 6-tej rano budził interno- 
oKrzyk: „Heli H i t l e r n a  któ- 

^'isieli wyskakiwać z łóżek i  s ią -  
.il w pozycji na ..baczuość *. Jeszcze 

^ h ran i otmawiah modlił we poranną: 
chroń naród niemiecki i nąsze- 

80 B i e r z a  Hitlera!14 
. "Nie mogłem Się n igd y nauczyć do- 
5^-dnego i pełnegc tekstu tej moditi- 

— opowiada ów robotnik.—- opowiada ów robotnik. — Za- 
T^alałem się tylko wybełkotaniem 
? trWszego słowa. O kwadrans fla 
&Sjną piliśmy kawę, a raczej gorącą, 
^ rr to  zabarwioną wodę z kawałkiem 
c“H a . Potem, stanąwszy znowu na 
’’baczuoiść“, śpiewaliśmy „Horst - -  
yessei — Lied44 i „D-eutschlaud uber 

ailes“;
O godz. 7-mej wychodziliśmy na 

^ d izm ifc . Wykonywaliśmy ćwicze- 
111 gimnastyczne i musztrę wojskową,

J aiąc w żołądku tylko te brudną wo- 
S,ę’ dla której trudno znaleźć nazwę. 
T^ ało  to do godz. 9-tBj. Dla odmiany 
Eifka nożna i biegi z przeszkodami. 

®t«m zaczynały się roboty przymu- 
*?^e: budowa baraków, przewóz ma- 
?~11 i drzewa z sąsiedniego lasu. V\ po­
r c i e  _  marsz w szeregach i znowu 
vPiew ,,Horst — W essel — Lud‘u“ 
p^stępnie druga modlitwa dnia: „Jezu, 

anie. nasz, zachował naszego kancie- 
211 Hitlera!44

h Obiad, składał się z ztmy i Chleba, 
razy w tygodniu dawano nam 

*a^ałek mięsa. Po jeazmlu każda gru- 
biyła swe nacwma, poczem nastę- 

ę°tvaiy znowu gry i ćwiczenia. O go- 
*j2!nie 3-ciej — apel ogólny. Komen- 
„ obozu czynił przegląd sze-egów, 

^źniów przyczetn my musieliśmy 
^ e ć  „Heil Hitler44 i śpiewać „Horst— 
^ &isel _  LtedT. Potem, aż do godz. 
T H  znowu ćwiczenia. B y ł to jedyny 
y°bient, kiedy mogliśmy wreszcie 
/^echadzać się swobodnie po podwó- 

nie wolno nam jednak było zamte- 
H  między oba ani jednego słowa. Za- 

ten obowiązywał także podczas 
S°5Tz-b pracy.

Jm kolację dostawaliśmy kromkę 
, Weba, fczasem z kawałkiem sei a, albo 
slełbąSy. O godz. 7‘30 udawaliśmy się 
2̂. sPoczynek, kończąc dtzleń śpiewem 

”9 eutschland iiber alles44. Sala była 
gWietloffa1 przez całą noc. Byliśmy 
j^ e ż e n l przez ludzi uzbrojonych w. 

r̂abinyi nie wolno było nam wymó- 
ani słowa. W azieh i w nocy b y -1 

, my skazani na milczenie. A wszyst- 
°> cośmy słyszeli, zamykało sie w 
belach, rozkazach, przysięgach, mo-

ź  e k r a  N r .

pozwólcie nam żyć.
ęi-^^Wizatoi Frank Buck, reżyser Cly- 
(ic. tlUot, produkcja Radio PictJ 

m° Atlantic).
z rzyznać trzeba, że jest to jeden 

najlepszych reportaży egaotycz- 
2 Wi. , Na dzięki pseudo humanitarnej 
+ Bucka, który nie zabija
^urawdzie zwierząt, ale wysyła i® dn: 
, nazeryj. Dlatego natomiast, że uni- 
dn u W nim msaenizowanej grozy 
p tychczasowej egzotyki filmowej, 
r ,  ,c ® r ®Pjr ite rs k ą  operatorów: Berge- 
. i Ca wali er e a uznać należy za bu- 
T\ącA doży podziw. Piękno ,ch” zdjęć 

b8a taśma kgnteatyp**Jja.

idlitwach w pieśniach Horst — W es- 
se! — Lied44 j „Deuischland Uber alles“.

Byłem bity raz tylko. „Będziesz ty 
trzymał się prosto, przeklęty marxi- 
siio!14 I opadały na moje plecy razy 
kija.

Nosiliśmy nasze własne ubrania, lecz 
odebrano nam wszystkie guziki i nie 
zostawiono nam nawet szelek.

Dwa razy w mies ącu rnoPi nas od­
wiedzać krewni, ale tylko niektórzy 
z nas mich dc tfcgc prawo., Każdy akt 
nieposłuszeństwa (rak n. p. rozmowa)

ściągał na nas karę natychmiastowej 
chtosty. Za przewinienia uważane za 
cięższe karano nas aresztem. Celą, ktć 
ra służyła za w ęzitnie, była ciemna i 
wilgotna, przeznaczono bowiem n? nią 
piwnicę iaw nej twierdzy Hohenstein.

Tak upłynęło mi siedm tygodni, któ­
re spędziłem w obozie koncentracyj­
nym — kończy opowiadanie zbiegły 
wie-zień. Upłynęły mi one na stawaniu 
na baczność, śpiewaniu hymnów na- 
etonalistycznych. pracy przymusowej, 
głodowaniu i milczeniu...44. (—x—)

SironMa stanisławowska.

utwarcie krypty w Kolegiacie 
stanisławowskiej.

Przed kilkoma dniami odbyło się w obec 
ności ks. ifltułata dr. Baziaka, nacz. inż. 
Klihira i in. —  no usunięciu alabastrow ej 
tablicy — otw arcie krypiy pod głównym 
ołtarzem w  Kolegiacie łacińskiej, w której 
znajdują sie sarkofagi i grobowce z procln 
mi fundatorów miasta Stanisław ow a, a to :  
Jędrzeja Potockiego, jego żony Anny 
z Leszczyńskich, Józefa Potockiego, hetma 
ba wit ilk i ego koronnego i jego zony. oraz 
Stanisław a R ew ery Potockiego, poległego 
p od . Wiedniem.

Po oi wareiu krypty stwierdzono — że 
podziemia Kolegiaty nieoJnaw lane przez

czas dłuższy — w y m a g a " bezzwłocznego 
remontu. Stwierdzono również, że sarko­
fagi obrabowane przed laty przez w ojska 
rosyjskie są oardzo zniszczone Dourc< za­
chowany jest jedynie sargofag, w którym 
pochowane są zwłoki małżonki Józefa 
Potockiego,

Ja ’; się dowiadujemy — narazle w ejście 
do krypty nie zostanie odnowione, a jedy„ 
nie na czas uroczystości stanisławowskich 
w pojowie września b. r. —  zostanie ono 
udostępnione dla publiczności, zaś gro. 
bowce zostaną na ten czas odpowiednio 
przyozdobione.

Przed wyborami do żydowskiej 
gminy wyznaniowej.

W  przyszłym miesiącu odbędą sie w 
Stanisław ow ie wybory ao Zarządu i Rady 
żydowskiej gminy wyznaniowej. W ybory 
zapowiadają się- bardzo gorąco. J u l  dzLś 
poszczególne partje i ugrupowania żyd, 
rózj5óćzęły tu terenie miasta ożywiona 
agitację przedwyborczą Codziennie rozle­
piane są nowe afisze, nawołujące do gło­
sowania na daną listę

Szczególnie ostro zwalczać się będą 
ugrupowania rionistyczne I t. z v  aguda 
(partja zachow aw cza — ortodoKsvin«). 
Niedawno doszło na tle regulaminu w y­
borczego do konfliktu między obecnym za­
rządem gminy (sjomstycznym). a komisją 
w yborczą —  której przewodniczącym jest 

| członek „Agudy“.

K R O N I K A .
KINOTEATRY.

BULI ONA; „Indyjski grobow iec".
OLIM P J A . „Śiedm dni szczęścia" (R o­

ger Treyille).
RAJ: „w  mocy ąwanturailca“.
W ARSZAW A „ŚmlecIi w  pleide14 (Pat 

0 ‘Brion).
U RA N JA : „Mężczyźni w  jej żydu4*.

Uo PrenumararOrów. Prenum eratorzy
„Słow a Polskiego '4 mogą odbierać gazetę 
w  niedziele od godz. 9— 11 na głównej 
poczde, iii. Oosławskiego

Prezes Sadu O krrgow rgo w  btanlsla 
wOwię p dr Zieliński powrócił z urloou 
i, ob.ejmuje urzędowanie z dniem 28 sierp­
nia b. r.

O kw atery dla uczestników uroczystości 
wrześniowych. Na mm ach Stanisław ow a 
rozlepiono afisze Komitetu obchodu 250-le- 
cia odlsieczy w iedeńskiej., który zw raca się

ao mieszkańców grodu Rrwery o udziela­
nie płatnych kw ater dla gości i  prowincji, 
którzy Przybędą na te uroczystości. Zgło­
szenia kw ater p r y jm i je się w  biurze mel- 
cunkow em Zarządu M iejskiego (ul. Koliń­
skiego 2i.

'Yyjai J  dyr. ^Wolkanowsklegc Dyrektor 
kwef państw,. :nż i  W ołkanowski. w yje­
chał w dniu wdzorajszyn- w sprawach służ 
bowych do Rumunii na przeciąg czasu 
około tygodnia.

Ze Zv IjL-.kn Lekarzy. £>łŁś t. j. w nie- 
Jzieję 27 b. ,m. ,o godz. 1 ] odbędzie się w 
salt K asy Chónych (ul. Kamińskiego) posie­
dzenie raukow t, nz którem  referow ać b ę . 
dzie st. asyśt. U, I K. z t Lw ow a di, P ła- 
azeU:, p. t . : , Podstaw ow a przemiana ma- 

. terji“. P o  wykładzie zebranie o rg a m iicy j-  
j ne ze współi działrm członków Zarządu 

Jk rę g ą  Związku Lekarzy Państw a Poi- 
I skiego ze Lwowa,

Program  radiow y.
,sks 17 15: T ian s .z  Katowic. Koncert 
polskiej muzyki luaowej w w yk. orkiestry 
symfonicznej kolejarzy ł chórów  śląskich. 
18: Trans, z Budapesztu, zakończenie te­
gorocznych mistrzostw wioślarskich Euro­
py. 18 3 5 : Odczytanie pregramu na dzień 
następny. 18‘4 0 : Rozm aitości. 19: Słucho­
wisko P. t . : „Skąd się  biorą dziurki w  se­
rze szw ajcarskim 4*, p/g Tucholskiego, prze­
kład J . Słotwińskiego. rądjofonizacia Wi­
ktora Budzyńskiego Trans, ze Lwowa na 
w szystkie stacje P . R . 19‘4 0 : Trans, z W ar­
szawy. Skrzynka pocztowa, techniczna, 
korespondencję bież. omówi i porad tech . 
nieziiych udzieli p W acław  Frenkiel. 
19‘55—20; Przerw a. 20 . Trans, z W arsza­
wy Koncert w w yk .orkiestry P  R . pod 
dyr. Józefa Ozimińsklego, Altksimde Mi­
chałowski (bas) i prof. Ludwik U rsttin  
iakomo.). 2C‘5 0 : Dzidnniik wieczorny. 21: 
„Na W esołej’ Fali Lw ow skiej". Trans, ze 
Lwowa na w szystkie stacje  P . R . 22 : 
„Dziatwa lw ow ska n? w yw czasach44 —  
wygł. P r°i Kazimierz Króiiński 22410 : T r , 
z W arszav y , M uzyka taneczna. 2T 25 : 
W iadomości sportowo z  Krakow a. Kato­
w ic. V !lna, Lodzi. Poznania i  W arszaw y. 
22‘4 0 : Trans, z W arszaw y. Wiadomości

Nledzłofa. 27 sierpnia.

Lwów. (381) Qodz. 1(?'0.K: Trans, z Po­
znania Nabożeństwo, —  Po nabożeństwie, 
muzyka religijna z płyt z W arszaw y. 
1 I457 Sygnał czśfśit z Obserw^atorińnT 
Astronomicz. w W  iszaw ie, hejnał z W ie­
ży M ariackiej -w Krakowie. 12‘05 : Odczy­
tanie programu na dzień bieżący. 12410: 
Komunikat ńictaorologicz. 12*15: Trans, z 
W arszaw y. Poranek muzyczny w wyk. 
orkiestry symf. P. R pod dyr. Bronisław a 
Szulca i Maria W iłkom irską (foriepiąn). 
14: Trans. * W arszaw y. „Zbiór, pakowanie 
i przechowywanie owocóW44. T4415: Kom. 
rolniczo _ meteorologiczny. 14 20 ; Trans 
■> W arszaw y. Muzyka popularna z płyt. 
14'45: Skrzynki leśną w nprac p. J .  B ar- 
czyńskiego. 15405 : Muzyka 1 k lu  z płyt 
15‘30 : Trurns. ż W a^ zaw y. Muzyka 'ludo­
wa. 16; RadtotygoJnik dla m łodzieży: „Co: 
sig dzieje na św iecie'4. w opracowaniu 
Bruno Winaweru. Trans, z Wrarsżawy. 
16T5: Trans, z W ąrszaw y. Opówiaidanie 
dla dzieci, p. Tomasze w ieżow ej p. t . ‘. „M o. 
rze pojednało44. 16430: T ian s. z W arszaw y 
Recital śpiewaczy Jarosław a O oebla-T ar- 
nawy (bas) p .zy  fort. prof. Lndwłk Ur- 
stem. ?7 : Traius z W arszaw y. .Robotnik 
a książką14 — wygł. p, Jadw iga Poczętow-

Z*sportu.
T rzó d  sezonem jesiennym wysol 

tldui konnyct- <ue bwem/te.
NIEDZIELA s p o r t o w a .

Program  imprez sportowych w dniu dzl. 
siejsz>m przedstawia się jak następuje: 

Godz. 8 : Bieg kolarski .Pogoni44 na dy­
stansie. . 0 0  km. Start i m eta  na rogatce 
janowskiej.

<łodz. 9^30. Mecz temyisow.. o drużyno­
we m istrzostw o Polski pomiędzy LKT. a 
Legia (W arszaw a), na kortach LKT, p i?y  
ul P ciczyńsi’;ei.

Godz. 11: Pogoń I .3  — Diugi Sokół, 
mecz piłkarski o w riście do Ligi Orfręgo- 
wei na boisku Cytadeli.

Godz 14*30: I-szy  dzień wyścigów kon­
nych M Tć. n» Persenków ce.

Godz. 15: Ostatnie gr,v meczu tenniso- 
wego L eg j* — LKT. v pregrairie m in.. 
gra pojedyncza panów Hebda —  Tloczyń- 
ski. na koitacli LKT. przy ul. Pełczyńskiej.

uodz. 16: Pięciobój lekkoatletyczny pań 
o mistrzoai’1 o Okręgu nu bo:sku Czarnych.

Opdz. 16*15: Craeovk. (Kraków) —  P o ­
goń. m ecz-1 mistrzosrwr L !« l na boisku 
Pogoni. Sędziuje p. V/ariaszkiewicz z Łn- 
dzf

Hollywood we Francji.
W  bcrh/.sklm „Acht-Uhr-Atend- 

biatt41 ukazał się artykuł pode^cy 
sz.czegóiy projektowanego wybudowa­
nia miasta filmowego we Franofi, które 
mi. jakby powstać na północ od drogi 
Cannes - Antibes. Na czele- koncernu, 
który .Powstał aby zbudować europej­
ski Hollywood stanął dyrektor jednego 
z banków paryskich. Jego doradcą i 
asystentem technicznym jest podobno 
inż. Otto Bauer. Nowopowstające to­
warzystwo zakupiło 45 h- ziemi i opra­
cowuje projekty budowy według naj­
nowszych v'ymagań techniki. Na prze 
strzeni 250 tys. m. kw. maja być wybu 
dowane gmachy, zawierające 9 ogro­
mnych „studo“. wielką hale dekora­
cyjną, 7 sal projekcyjnych, dwie sale 
synchronizacyjne, laboratoria, praco­
wnie, garaż na 200 samochodów, wiel­
kie centrale elektryczne i t. d.

NAPAD NA MURZYNÓW I ICH 
BIAŁE ŻONY 

Hamburg. 25 sierpnia. (PAT). Pod 
wpływem ustawicznej agitacji rasi- 
s-tów zdarzają sie ostatnio coraz czę­
ste napady ns murzynów, a szczegól­
nie na ich biate żony. Obecni0 pTasa 
'przypomina, że wielu murzynów wal­
czyło w niermeckich wojskach kolo­
nialnych i wzywa do pwzostawu ria w 
spokoiu „tych naszych starych kom­
batantów, którzy zasługują na posza­
nowanie i podztokowarie44.

mątoorolog.cztip dla komunikacji lotniczej. 
22*45—23: Muzyka z płyt gramofonowych

. Poniedziałek, 28  sierpnia,

Lwów. (381) Godz 7—7*5f: Tri Łs. 
% W arszaw y. And:rCja poranna. 7*55— 11*57: 
Sygnał czasu z Ubserwatorjum Astronom, 
w . W arszaw ie i hejnał z miasta Torunia. 
12*05: Trans z W arszaw y. Muzyka z płyt. 
12*25: Codzienny Przegląd Drasy pols&iel. 
12*33: Komunikat meteor z W arszaw y 
12*35: T rras. z . V ;a-szaw y. Dalsz^ d * g  
muzyki z płyt. 12*55: ’r ransm. z W arsza­
wy. Dz-ienn V południowv. 13— 14*55: 
Przerw a. 14*55: Odczytanie programu tia 
dzień bieżący, ..SWvl. Rerum 44 i repertua- 
teatrów lwowskich 15*15: Morzyika z  płyt 
gramofonowyich. 15*25: T rans, z  W arsza­
wy Komurikai gospoda-czy. 15*35: Lw ow . 
ska Giełda Zbożowa l płyty. 15*45: Skrzyń 
ka dla dzieci w  opr. cioci Ady. 15*55: P ły ­
ta. 16: Transm. z W aiazaw y. Końce-t so­
listów 17: Traiis z  W arszaw-, Pogadr n- 
ka w  językn francuskim. Lektor Lucien 
Roauiign - 17*15: T rans z W arszaw y. Mu­
zyka. lekka z ka^darai, „Gastronom ia", 
orkiestry W iesław a W ilkosza. 18*15: „Pe- 
na-nt — rajpiękniejszy zakątek św iata44 — 
wygł. taż, Kamil Giżycki. Trans, ze Lwo. 
wa. 18*35: Transm . z Krakow a. Recital 
fortepianowy Olgi M artusiewiczówny. 
19*20: Rozm aitości, 19*35: Odczytanie pro­
gramu na dzień następny 1S"40: Transm. 
z Wiarszawy. Feijcto® literack i: „Zeefutn- 
r.yaowani poeci" -  w ygł. p. C ezary Je l-  
lenta. 19*55— 20: P rzerw a. 2 0 : Transm . z 
W arszaw y. Operetlu ze stndja „Dookoła 
m fłości4*, Osfesra Straussa. W  I-sze j 
p rzerw ie: „Trzyp ytajn iki" w  opr. M ariu­
sza Nowiny. V ' IŁ-giej przerwr‘e :  z  W ar­
szaw y : Dziennik w ieczorny. 2 2 : Transm . 
z W arszaw y. Muzyka taneczna 22*25 
W -adomości sportow a. 22*35: V.^a<fewnośc: 
meteorologiczne dla bom unlkad lotnicza 
1 Lomuiukaf policyjny, 2?*40—»?3: Mqpfcł 
O m . z utyć



Nr. z <Jna 28 słerpnia 1933.

O D D ZI A Ł  LW O WS KI E G O  
K O N S E R W A T O R I U M  MUZ. IM. KAROLA SZYMANOWSKIEGO

ZOSTAŁ OTW ARTY W G A L I C Y J S K I E J  X A S I E  O S Z C Z Ę D N O Ś C I ,  J A G I E L L O Ń S K A  1, T E l EFON 3S-19L .,
PRZEDMIOTY NAUKI: Śpiew solowy, Fortppla.i. Skrzyń'a. Wiolonczela. G ln n asyka  rytmiczna. Przedmioty teoretyczne. —  Nauki udrl*'”  
najwybitniejsze siły nauczycielskie Zakładu Głównego. — Wpisy 1 egzamlna wstępne codziennie od io— l  I 4—6 Jagiellońska i, II. P!?

5-pokojowe mieszkanie z pełnym komfort^
na wysokim  parterze przy ul. Mlckif vicza 26, cd  1-go września 1933 roKu 1 %, 
wynajęcia na dogodnych warunkach. Bliższa szczegóły w ZI P " ., Piekarska

ZNA!.A PRZEZ KURATORJUM 
ZATWIERDZONA UCZELNIA 
JĘZYKÓW NOWOŻYTNYCH

f 4t

t*

BATOREGO 34
PIERW SZ E PIĘTRO  1672 

jak corocznie otwiera kursa franc. 
angiel. niem. i włoskiego. Fachowe 
siły rodowite. Tamże nauka stenografji, 
pisania na maszynach różnych systemów 
O P Ł A T Y  OD 5 Z ł. MIESIĘCZNIE

r a m t r a  w - m i n i  n u ta
„ZfwiitżKU STRZELECKIEGO"
przyjmuje wpiiy na kurs: j e d n o r o c z n y  
sześcioklasow y, j e d n o -  i d w u r o c z n y  
maturyczny oraz r e p e t i t o r j u m  na rok 
s kolny 1933/34 w gimnazjum X., Lwów, 
ulica wałow a 13. 1674

KOkcPETYCJĘ
poszukuje technik. L tkcia  d i ur. Zgłoszenia 
Administracja „Krzysziosc". 1659

ROENTGENOLOli

Di. LuJwika Laudei-Leioeiowa
we Lwowie, ul. Łozińskiego 9, tal. 35-50 

POWRÓCIŁA. 1663

i R Ó Ż N E  I

JEDNOROCZNA SZKOŁA

F R A N C I S Z K A Ń S K A  9  W p isy  codz ennie. 
Czesne obniżone, niezamożnym ulgi. 1684

N 1

DO WYNAJĘCIA
trzy uo.Koje, i.uchnia, komfort, 1. p., obszerne, 
Jc ..a l awuizuowy, .nsialacja elektryczr * 
Pohulanka 12. 1664

3-POKOJOWE MIESZKANIE
łazienka, elektryczność,  gaz, i. luo II piętro 
w śródmieściu, poszukiwane od I-go pa- 
Zdz.errika. Łajkawę zgroszeniabezpośredrdo 
gosooaarzy do Administracji „Solidny" 1651

OMIE oo sam
Jadalm a G abinet męski. i\lub skó­
rzany Salon antyczny. B iurko am e­
rykańskie. Kasa pancerna. Szafy 
antyczne. Sekietarzyk Bderm ayer. 
Registratuiy. Dywan perski i smyr- 
neński Kilimy. Obrazy słynnych ma­
larzy Serw is stołow y. Tapczany.

Dom Sztuki, Fredry 1.
Telefon 84-78.

WIECZNE PIÓRA
naprawia tanio .Precyzja" Kuiowskiego 10 
(parter;. 1570

PRZEPISUJĘ NA MASZYNIE
35 groszy stronica P ń m ó w  18/11. Goldstein
 __________________   lu8b

Ogłoszenie.
Politechnika Lwowska ogłasza nimejszcm 

konkurs na dostawę opału dla gmachów we 
Lwowie i w Dublanach, w czasit  od l wrze 
śnią 1933 r. do 30 kwietnia 1934 r .

Zapotrzebowanie obejmować będzie dosta 
wę węgla górnośląskiego \ kop ilń koncer­
nów .,Qiesche“ i „Robur". o ta2 koksu z 
koksow ni: „Emma" i „W olfgang1-.

O ferij należy wnosić dc Intendantury Po 
litechnLkJ Lw ow skiej w kopertach zaniknie 
tych. zaopatrzonych napisem: „Oferta na do 
staiwę opału'1, w  terminie do dnia 5 wrze 
śnia b. r. włącznie, na formularzach oferto­
wych. które będą do nabycia w kancelarii 
Irtendantury P . L. w godzinach urzędu. 
wyoh. .

GROBOWCE -  POMNIK!
P o  TANICH CFNACH u

LUDWIKA 1 1 0 1 Y
naprzeciw cmentarza Łyczaków, 

we Lwowie

BERNARDY
szczeniaki dwu m iesięczne po inportowa- 
nych rodzicach sprzeda Muszakowa, Lwów, 
Janow ska 72. 16Y3

CZAPKI STUDENCKIE PRZEPISOWE
dla S ik ó ł średnich nowego typu oraz od­
znaki haftow ane z numerami szkół są  już 
do nabycia w wytwórni czapek jana Witt- 
mana, Lwów, ul. Trybunalska 1. 1. 1625

Z M A R S Z C Z K I
obw isłości twarzy, podbródki, pryszcze, piegi, 
wypadanie włosów usuwa Gablnat Kosmatyt*ny 
Z O F J I  M I C H A L I K  Chorąlczyzny I. 5. >■ P>
b a r w i e n i e  h e n n ą  b r w i  i r z ę s .
K 6 1 ' D o b ó r  k o s m e t y k ó w .

FUTRZANE . >
pelerynki, krawatki, lisy, kurtki, 
w ykonuje gustownie według najnow® ^  
wskazań mody, Magazyn i pracownia r ^  
Karola Schli rera, Lwów, Senatorska 9̂1 
boczna Rom anow ic?a. u_*.

'■ ■ r  OGNIE SZTUCZflt
k ( | r

ogrodowe, werandowe, pokojowe,, j  ^  
galskie, race i laklety, a, ł y ;:-"] 
oświetlania dla kolei, icytwdrni WJJjy, 
wych i straży pożarnym , Pet*f p 
świece dymne, pochodnio dla L. 
m aierjały do imitowania pola *

poleca nowo założona ^  
Wytwórnia Artykułów  Pyrotechn'c<n* .

„ P Y R O A R t
L  W Ó  W ,  Ś w i ę t o K r z y i
Ta lar, łl-74, 14-aj. Konto P.K.O. Lwów. nr.
ł'. T. Odbiorcom  hurtownym udzielamy 
Cenniki i oferty wysyłam y na żądanie.

S T U D E N C I  S Z K Ó Ł  ŚREDNICH
nabędą c ia p k i  przepisów*, oraz odznaki 

naftowane z numerami szkół 
w Składzie kape- 

czapek
Lwów, ul Halicka 4.

luszy 1 czapek Antoniego KAFKI
1584

KUPON!
Za zwrotem niniejszajo kuponu 
udzielam 10% opustu na tarcze 

i czapki szkół średnich

„ O D Z N A K A "
L w ó w ,  - ‘iac Bernardy Asi I 2 a.

S a m o c h o d y  
Oryginalne części 

wymienna

W a r s z t a t y  
Statjtf o b s ł u g i .

Auioryz. przed i i ł '  ‘

„ B E K U  T E
Ska x o. P* j  

Lirdw Zyblikiewtfiezc. *
tal. ss-oi

D A R M O
3 słynne nożyki do golenia

„  s  a  t ,  r  c  i -  s  “  j,
za okazaniem n i n i e j s z e g o  ogłoSZ&L 
„Słow a Polskiego" przy kupnie £ n o ż y * ., 
„ S A L F E R S "  po 2U groszy

n u t *Perfumeria S.
Lwów, Sykstuska 7

iejSJWysyłka pocztowa odwrotnie z doliczeni,^ 
Pi/H „oolecono".

R ek to r:

Prok, InŁ Kazimlerz Zipser. 1690

K R EK LO YIW
to ostatnia zdobycz nowoczesnej kosmetyki 1 ’2

„KALlKLbRA" i. Rajewski i Ska. W&
HUGO WAST. 25

U K R Y T E ŹR Ó D ŁO
Przełożył z hiszpańskiego T. J.

— Ja ?
— Tak. Czy chcesz być szczery? 

Czy nie jęsjS prawdą, że wczoraj: i dzi­
siaj- myślałeś o mnie? O wiem o tern. 
Mam w sobie coś: fatalnego, mam coś. 
co doprowadza do szaleństwa męż­
czyzn, 4 musi być mojem własnem 
szaleństwem...

— Mario Tereso! Maria Tereso! — 
wykrzyknął, czując, że myśl jego chwie 
je się, n by płomień na wietrze.

Dziewczyna zamilkła on zaś patrzył 
jak błysizczaiy pośród. nocjy jej tragi­
czne oczy. Znów rozległ się głos 
iś wier szcza, nieustanny, niono-owmy. 
'Ale zamilkł ponownie, sdyż Marja Te­
resa podjęła prztrwąny wątek.

— Ale, mkno to, .,on“ nie oszalał.
Młodzieniec' ni,t zrozumiał.
— MąszsJorąc. kę — jrzpeł — dirżpsz 

cała...
— Nie, nie! Zawsze jestem taka! — 

drżała tu na rym ganku z tylu powo­
dów ! — Kleidy księżyc świeci noc 
jest taka jak dziś, muszę wyjść szukać 
swych wspomnień.

— Mario Tereso — powTóirzył w u-

dii ę©e. Miał wrażenie, ■ rzeczy wieścić 
ogarnia go szaleństwo.

-  Odejdź, Juairie Manuelu. Nie myśl 
o mniiie. Ja  mam ofwpkuna.. — Przysu­
nęła mu twairz do ucha. by Lwierzyć 
się z  sekretu 1 rzekła: — W'"esz. kto 
laki1? To najpokorniejszy mieszkaniec 
tego domu, i ja będę jego gdy nadej­
dzie ozas, w nagrodę za to, co dła 
umae uczyni...

Foczem odeszła w milczeniu, iak iak 
.przyszła, pod zdumionem spojrzeniem 
młodzieńca.

— Szailora — pomyślał i zamknął 
się w swoim pokoju.

Jakże mógł się mylić t sądizóć, że 
pokocha inną, nie tę która napełniała 
luairzeniem jego duszę, ' gdy miał - -  
jakże to już dawno! — dwadżiuścia 
lat.

Zasnął w ubraniu, tak jak się rzucił 
na łóżko, i miał sny tak diziwacane, iż 
mógł uważać nóźn ej sceny minionej 
uocy tylko za sen,

Zbudzła go jakaś muzyka. Przez 
chwilę, słuchał jej w mg,,:stym n astro ju , 
pośród chaosu tnyiśli napoły ze snu, 
tiapoly z jawy

Obudził go na dobre glos śpiewają 
cy na dziedzińcu, w pobhżu jego o- 
Icna To Damian przybył z serenadą 
tia cześć Marji Teresy.

Juan Manuel pomyślał, że dzi-wczy 
na nie okłamała go. mówiąc, że ten

iiamięhiy wieśnuak był o Migo zazdro­
sny. Głos dochodził wra? z wonią kwl 
tnących pomarańcz.

Słuchaj, dziewczyno, piosnki.
Co pod twem oknem brzmi.
Już kona we mnie serce.
Płacz w mo ich oczach drży.

To miejsce wszak wkziało 
Mej namiętności świty.
Złudą ma wzniosła zamki.
Cc padły jut w niebyty.

Czy wkrz ty, ż t w ro,zterce 
Zamiera moje serce?

Wśród pomarańczy kwieoła 
Miłości w yr6sł kwiia'.
Co niby poine róże,
Kraj twoich zdobi szat.

I próżny dia mnie 'trud —
, Ta piosnka powie ci —

Zapomnieć o  miłości,
Co w gł.ęb! serca tkwi.

Kochać cię będę nietotaimiie 
Pełen pokory i milczenia,'
Bo taki już ntój los:
Żem tylko oienietr twego cienia. 

Znalazłem dziś fijołek.
Skromnie jest jngo życie.
Zaraz mi coś szepnęło:
Patrz, oto twe odbicie.

Głos zamilkł na chwilę. Juan Ma­
nuel, chłonący echo włarnych swych 
cierpień, żblźy się do okna. Ujrzał

Damjana stojącego na dzłediz'ncn, 
zwykłem miejscu, nioma!, nawpros; 
looju, gdiziie spala lub czuwała orI 1 
pani tej duszy milczącej i poetyicznej

A w tonje osratnóej zwiro^k1 załk 
rzekłbyś, dusza gitarzysty:

Dusza ma nodz kw;aty.
Któż suię zatroszczy o nip?,
Nacżp twej wzgardy oigiiel 
NiecałWem je poohłoiie.

Aie clioć, muba inOja,
W  mear życiu cierpień tyle. 
Żyć pragnę, by ich wonią 
Tobie umilić chwale.

Jak  owe skromne kwaat:
Bogate w aromaty

Damian stał jeszcze chwile 
wproist zamknif tego okna śpiącej, 
lekceważac-^j go dziewczyny, po'2 
zginął w cienki.

A Juan Manuel powiarzał sobie * 
size, które wniknęły mu do duszy. 
szlachetny płomień.

Oepły, jedwabisty wietrzyk , 
cii poLzum w_ wlfeińżchołkach dirae^. 
rozrzudł garść kwiia,łów u stóp P°fje. 
rańcz. W  niebie drgały gwiazdy, ^  
dmąc w oMiczu idącego, świtu, któr®. 
l>o,ra znaczyła - !- ■=—1 —
(tnokreigu.

się już na daUektój

(C. d. *

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk. Z dritkart.. „Słowa PobLiego" Lwów ul ZimorowJo** f i


